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Konstruktorzy Toruńskiej Fa 
bryki Wodomierzy zakończyli 
budowę prototypu zegara ste­
rującego. Zegar ten może nam 
w dowolnej godzinie włączyć 
radio, zapalić maszynkę, by za 
gotować czajnik z wodą czy 
też zapalić światło.

Może on również służyć do 
automatycznego zapalania i ga 
szenia reklam neonowych, wy 
ptaw sklepowych, itp.

Zegar nakręcany jest samo­
czynnie (elektrycznie). Dokład 
ność jego wynosi 0,5 minuty na 
30 dni. W roku bież, toruńska 
fabryka dostarczy na rynek 
około 10 tysięcy nowych zega­
rów.

Na zdjęciu inż. Hrynkiewicz 
? inż. Czerniawski podczas ba­
dań dokładności pracy zegara.

CAF — fot. Gili

Szczególnie 
polecamy:

CZY
TEŁ 
NoK

WIELKOPOLSKI

Poznań 
niedziela 

31 stycznia 
poniedziałek 

1 luteijo 
1960

artykuł — o pokole­
niu ludzi nowoczes­
nych Kazimierza Ka 
pitańczyka;
opowiadanie Anto­
niego Czechowa pt. 
„Naczelnik stacji”; 
nasz stały felieton 
„Proszę o głos”;
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Spadochroniarze ruszają do akcji
Na jutro zapowiedziano koniec strajku w Algierze

ITltimatum przekazane buntownikom, wysiłki skoczków
J spadochronowych w kierunku utworzenia hermetycz­

nego kordonu wokół „obozu warownego” rebeliantów, mobi­
lizacja jednostek terytorialnych, wezwanie do natychmia­
stowego przerwania strajku — oto zasadnicze fakty świad­
czące, że należy oczekiwać decydujących wydarzeń w Al­
gierze.

Ambasador ZSRR
Piotr Abrasimow

Warszatua
Z głębokim żalem przyjęło społeczeństwo miasta Po­

znania wiadomość o śmierci generała armii, bohatera 
Związku Radzieckiego tow. Michaiła Siergicjewicza 
Malinina, któremu miasto nasze zawdzięcza oswobodze­
nie spod hitlerowskiej okupacji. Gen. Malinin był zawsze 
naszym najlepszym przyjacielem, interesując się żywo 
sprawą odbudowy naszego miasta oraz dalszym jego roz­
wojem.

Z powodu śmierci tow. Malinina w imieniu Prezydium 
Rady Narodowej miasta Poznania oraz całego społeczeń­
stwa miasta Poznania na Wasze ręce, Towarzyszu Amba­
sadorze, składamy wyrazy szczerego współczucia.

Z-ca Przewodniczącego Prezydium 
mgr Edmund Krzymień

Za wcześnie mówić CAP
.»"• OiO

że huba zwalcza raka
MD'0

TA yrekcja Instytutu Onkologii w Warszawie nadesłała 
’ 7 komunikat w sprawie propagowania i stosowania hu 

by brzozowej w leczeniu nowotworów.
Oto fragmenty: w opinii publicznej zaczyna rodzić się 

przekonanie, że sprawa wartości leczniczej huby brzozo­
wej została już pozytywnie rozstrzygnięta. Niektórzy cho­
rzy zamiast leczyć się uznanymi w świecie metodami po­
szukują leków o niesprawdzonej dotychczas wartości.

Rodaków rozmowy 
i niedyspozycja 
Jana Kiepury

W rozmowie z koresponden 
tern PAP Jan Kiepura i Marta 
Fggerth oświadczyli, iż z nie­
zwykłym sentymentem wspo­
minają jeszcze dziś swój ostat 
ni pobyt w Polsce. Kiepura 
wyraził żal, że w czasie ostat 
nich występów w kraju nie 
był całkowicie dysponowany 
głosowo. Tak się składa — po 
wiedział Kiepura — iż wsku­
tek licznych rozmów prowa.- 
dzonych w Polsce jakoś zawsze 
śpiewam nieco gorzej niż zwy 
kle. (PAP)

Jubileusz
„Dziennika
Łódzkiego" ;

/ Czym dla stolicy jest „2y < 
( cie Warszawy”, tym dla j 
' mieszkańców Łodzi — I 

„Dziennik Łódzki”. Ta wici | 
} ce poczytna gazeta obcho- ' 

dzi dziś jubileusz swego i
/ 15-lecia. . }
I Odręczne pismo gratula- j 
Icyjne do zespołu redakcyj- ' 

nego wystosował członek } 
Biura Politycznego KC j 
PZPR, przewodniczący j 
CRZZ — Ignacy Loga - So- ( 
wiński. (PAP)

* * * i
Do licznych życzeń napły i 

Mających do redakcji z ca ( 
lego kraju — dołącza się j 
„Glos Wielkopolski”.

W Instytucie Onkologii pro­
wadzone są badania doświad­
czalne i kliniczne nad przeciw 
nowotworowym działaniem hu 
by brzozowej. Dotychczasowe 
wyniki nie upoważniają do wy 
rażania poglądu, że dostarczo 
ne instytutowi wyciągi mają 
własności przeciwrakowe. Dla 
tego to Instutut Onkologii stoi 
na stanowisku, że zaliczanie w 
tej chwili huby do leków prze 
ciwrakowych jest nicuzasadnio 
ne, zaś stosowanie jej zamiast 
uznanych w świecie metod lecz 
niczych jest wprost niedopusz­
czalne, równa się to bowiem 
przekreśleniu szans wyleczenia 
tych chorych, u których te 
szanse istnieją.

Jest od dawna przyjętym i 
obowiązującym zwyczajem, że 
nowy środek leczniczy przed 
wprowadzeniem go do pow­
szechnego użytku przechodzi 
najpierw przez odpowiednie 
badania laboratoryjne, a po­
tem skuteczność jego sprawdza 
się w poważnych placówkach 
klinicznych, należycie wypo­
sażonych i stojących na odpo­
wiednim poziomie naukowym. I

PAP I

Broń nuklearna
Amerykańska komisja ener 

gii atomowej informuje, że 
obecnie szczególny nacisk kia 
dzie się na bomby jądrowe 
mniejszego kalibru oraz na 
zwiększenie gotowości bojo­
wej broni nuklearnej.

Nowe medale
Do laski marszałkowskiej 

wpłynął przesłany projekt 
ustawy wprowadzający nowe 
odznaczenia. „Medal za długo 
letnie pożycie małżeńskie” 
(nadawany będzie osobom, któ 
re przeżyły 50 lat w jednym 
związku małżeńskim) i ..Me­
dal za ofiarność i odwagę”.

Wszystko wskazuje na to, że 
wykorzystując „szok psycho­
logiczny” wywołany piątko­
wym przemówieniem prezy­
denta de Gaulle’a władze Iran 
cuskie przystępują do zdecy­
dowanej akcji przeciwko rebe 
liantom. Niewątpliwie chodzi 
o wprowadzenie w życie roz­
kazów, o których wspomniał 
prezydent Francji w swym 
przemówieniu.

W sobotę w południe bun­
townicy otrzymali ultimatum 
wzywające ich do bezwarun­
kowego poddania się. Przy­
wódca buntowników Lagail- 
larde oświadczył o godz. 17.30, 
że odrzuca ultimatum.

We wczesnych godzinach po­
południowych spadochronia­
rze 25 dywizji zaczęli otaczać 
„warowny obóz” rebeliantów 
zwartym kordonem. Spado­
chroniarze zajęli również po­
zycje na dachach domów ota­
czających redutę. Grupy eks­
tremistów, które ...jak w po­
przednich dniach gromadziły 
się w pobliżu barykad, zostały 
rozproszone. Wkrótce ulice i 
place położone w pobliżu ba­
rykad zostały oczyszczone. W 
powietrzu ukazały się helikop 
tery wojskowe.

Sytuacja ta nie utrzymała 
się jednak długo. Pod naci­
skiem tłumów, zaczęły pękać 
kordony spadochroniarzy. Tyl 
ko jeden kordon spadochronia

rzy zajął zdecydowane stano­
wisko wobec tłumu.

O godzinie 13 minut 15 roz­
głośnia algierska nadała roz­
kaz gen. Gracicux w sprawie 
mobilizacji z dniem 30 stycz­
nia oficerów, podoficerów i 
żołnierzy jednostek terytorial 
nych w Algierze. Jak wiado­
mo, żołnierze jednostek tery­
torialnych stanęli po stronie 
rebelii.

Następca gen. Massu — gen. 
Crepin wezwał mieszkańców’’ 
Algieru do natychmiastowego 
przerwania strajku i przystą­
pienia do pracy. Rzecznik bun 
towników oświadczył ze swej 
strony, że strajk zostanie za­
kończony w poniedziałek, 1 lu 
tego.

Według rozgłośni algierskiej, 
strajk ustał całkowicie w Ora 
nie, Constantine i w wielu in­
nych miastach Algierii.

PAP

Leśny remanent
W polskich lasach żyje obec 

nie ponad 32 tys. jeleni, ok. 7 
tys. danieli, 130 tys. saren i 45 
tys. dzików. Liczbę zajęcy — 
po uwzględnieniu tegoroczne­
go odstrzału, wynoszącego 400 
tys. sztuk — oblicza się na ok. 
1,5 min sztuk. Inwentaryzacja 
dokonana w tatrzańskim Par­
ku Narodowym wykazała, że 
znajduje się tam ponad 130 
kozic. Zauważono tu również 
dużą liczbę muflonów. (PAP)

[ następny „List znad 
i Wełtawy”; )

* artykuł — o słód- I

I
 kich rzeczach wcale 

nie z bajki; i
‘ * wyjątkowy dodatek l

Mika — „Moje mia­
steczko!”;
najnowsze wiadomo : 
ści z kraju i ze < 
świata. I

ZsczBmg | 
j przyjemnością i

Około 53 min. zł 
na szkoły 
Tysiąclecia

W sobotę odbyło się pierw­
sze w tym roku wspólne ple­
narne posiedzenie Wojewódz­
kiego Komitetu Frontu Jedno­
ści Narodu i Wojewódzkiego 
Komitetu Koordynacyjnego 
Społecznego Funduszu Budo­
wy Szkół.

Ocenę działalności za rok u- 
biegły oraz nakreślenie zadań 
na rok bieżący FJN dokonał 
przewodniczący Woj. Komitetu 
— doc. dr Józef Kwiatek. Re 
ferat o działalności SFBS wy 
głosił zastępca przewodniczą­
cego Prezydium WRN a rów­
nocześnie przewodniczący te­
goż komitetu — Tadeusz Kwa 
śniewski.

Mieszkańcy woj. poznańskie 
go przekazali w zeszłym roku 
na budowę szkół 52.789 tys. zł. 
Najlepiej, bo w 9 proc, wy­
wiązali się ze świadczeń robo­
tnicy i pracownicy umysłowi.

W zeszłym roku rozpoczęto 
w woj. poznańskim budowę 
8 szkół Tysiąclecia. W tym ro­
ku zaplanowano budowę 31 
szkół-pomników. (an)

Jak poda je PIHM —• zachmurze­
nie początkowo duże, później o 
charakterze zmiennym, miejscami 
przelotne opady śniegu. Tempe­
ratura minimalna w granicach od 
minus 17 st. na północnym - 
wschodzie do minus 2 st. na po­
łudniowym - zachodzie, maksy­
malna odpowiednio od minus 10 
st. do zera. Wiatry umiarkowane.

Mróz „aresztował"
23 argentyńskich polarników

TA wudziestu trzech polarników argentyńskich i jeden ame 
rykański, którzy od stycznia 1959 roku przebywają w 

antarktycznej bazie Elseworth, a obecnie mieli powrócić do 
domu, zobaczą bliskich dopiero za dwanaście miesięcy.

Lodołamacz argentyński, 
„San Martin”, który wiózł do 
Elseworth nową zmianę bada­
czy, nie zdołał przedrzeć się

Tajemnicze samoloty
Z Hawany donoszą, że w nocy z piątku na sobotę tajemni­

czy bombowiec i dwa mniejsze samoloty krążyły nad stolicą, 
a następnie nad wschodnią częścią Kuby. Samoloty, które 
nadleciały z północy, zrzuciły bomby zapalające na cukrow­
nię w Chaparra (prowincja Oricnte). Dwa dni wcześniej ta­
jemniczy samolot rzucał bomby zapalające na plantację trzci 
ny cukrowej w pobliżu Camagucy.

Korespondent Agencji Nowych Chin podaje, że zdaniem 
tamtejszych źródeł nie zidentyfikowane samoloty są pocho­
dzenia amerykańskiego. Dokonują one nalotów za namową 
byłych amerykańskich właścicieli plantacji trzciny cukro­
wej na Kubie. (PAP)

przez lód dzielący go od bazy. 
W piątek wieczorem zakomu­
nikowano, iż statek skapitulo­
wał i wraca do kraju. Polarni­
cy z Elseworth muszą czekać 
aż do odwilży na początku ro 
ku 1961.

Argentyński instytut antar- 
ktyczny wyjaśnił, że dotarcie 
do Elseworth drogą powietrz­
ną jest także niemożliwe. Ba­
za nie ma lotniska, na którym 
mogłyby lądować samoloty. 
Helikoptery nie wchodzą w 
rachubę, gdyż mają mały za­
sięg, a ich statki macierzyste 
nie mogą zbliżyć się do Else- 
worth na odpowiednio niewiel 
ką odległość.

Agencja UPI doniosła, że 
także personel drugiej antar- 
ktyczncj bazy argentyńskiej, 
„General Belgrano” został z 
tych samych powodów odcięty 
na cały rok. (PAP)

Gratulujemy Śląskowi
okazji zaszczytnego nadania województwu kato- 
wickiemu w 15 rocznicę wyzwolenia Ziemi Śląsko- 

Dąbrowskiej Orderu „Budowniczy Polski Ludowej”, 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu 
składa Wam serdeczne i gorące gratulacje w imieniu 
całego społeczeństwa województwa poznańskiego.

Bogata tradycja walk narodowo-wyzwoleńczych i re­
wolucyjnych Ludu Śląskiego i Czerwonego Zagłębia 
znana jest całemu społeczeństwu polskiemu, a w szcze­
gólności bliska i droga jest ona ludowi wielkopolskiemu.

Klasa robotnicza, chłopi i całe społeczeństwo z dużym 
uznaniem, podziwem i dumą spoglądają dziś na trud 
ofiarnych, pracowitych i gospodarnych ludzi Ziemi Ślą­
sko-Dąbrowskiej, którzy w znojnej i ciężkiej pracy reali­
zują poważne zadania gospodarcze naszego Ludowego 
Państwa.

Lud Śląska i Zagłębia oraz lud wielkopolski łączą 
przecież dziś wspólne cele. Tak jak zadaniem przemy­
słu Waszego województy/a jest przysparzanie jak naj­
większych wartości i ilości dóbr przemysłowych, tak 
zadaniem naszego województwa jest wyprodukowanie 
coraz to większej ilości płodów rolnych dla zwiększenia 
potencjału gospodarczego klasy robotniczej naszego 
Państwa.

Zaszczytne odznaczenie nadane Wam przez Radę 
Państwa, wyróżniające województwo katowickie jako 
główne źródło siły gospodarczej Polski Ludowej, jako 
serce przemysłowe kraju •— jest wyrazem wielkiego 

' uznania, którym naród polski, Partia i Rząd darzy 
przodujący oddział klasy robotniczej — bohaterski lud 

i śląska i Zagłębia.
Jesteśmy przekonani, że tę przodującą rolę w budo- 

| wie naszej nowej rzeczywistości województwo kato- 
j wickie dzierżyć będzie nadal, a ofiarna klasa robotnicza 
j< Śląska i Zagłębia zdolna będzie do nowych, pięknych 

zrywów i czynów produkcyjnych które w efekcie przy­
czynią się w olbrzymiej mierze do zwiększenia poten­
cjału gospodarczego naszego kraju, a tym samym do 
przyspieszenia budownictwa socjalizmu w Polsce 
Ludowej.

Składając w imieniu społeczeństwa województwa 
poznańskiego serdeczne gratulacje z okazji zaszczytnego 
wyróżnienia — Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Poznaniu przesyła Wam, a za Waszym pośred­
nictwem górnikom i hutnikom, inżynierom i technikom, 
całej klasie robotniczej oraz społeczeństwu Waszego’ 
województwa serdeczne pozdrowienia oraz ży&enia 
jeszcze większych sukcesów w pracy oraz szczęścia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym.

Za Prezydium
(—) Franciszek Szczerbal 

Przewodniczący Prezydium
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego I kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wie­
sław Porzycki. kierownicy 
działów: kultury — Janusz Bi­
niek, miejskiego — Eugeniusz 
Cofta, sportowego — Tadeusz 
Kaczmarek. terenowego —

Józef Pieprzyk,

Dzisiejszy serwis lnformacy.1- 
no-polityc?ny do druku przy­

gotował Michał Łuczak.

Dramat u wybrzeży Karoliny
Rzecz o amerykańskim stylu życia

z stycznia w południe, w pobliżu miasta Bolivia u wy­
brzeża północnej Karoliny, rozległo się przeraźliwe 

wycie syren. Kilkanaście karetek Pogotowia pędziło w stro 
nę oceanu, na ratunek ofiarom katastrofy samolotu DC-B6,
który przed godziną zaledwie wystartował z Nowego Jorku 
i w drodze na Florydę rozbił"się o skały. Ratunek okazał się 
spóźniony. Spod szczątków rozbitego samolotu i
zmasakrowane zwłoki pasażerów.

wydobyto

GŁOS OBSERWATORA

Samodzielność
Wszystkich? Nie, 

brakowało. Nie było
jednego 

ciała Ju-

Trudne warunki terenowe
opóźniają naprawę magistrali

Jak już donosiliśmy magistrala wodociągowa, przebiegająca

TJył czas, kiedy o radach 
narodowych mówiło 

się tylko przy okazji akcji 
wyborczych. Od kilku lat 
mówi się jednak o nich 
znacznie częściej i więcej. 
Proces decentralizacji za­
rządzania wysunął działal­
ność samorządu terytorial­
nego do rzędu czołowych 
problemów gospodarczych 
kraju. Rady narodowe stały 
się władzą, zyskały też za­
sadniczy atrybut władzy: 
opartą na konkretnych ak­
tach prawnych samodziel­
ność działania i gospodarki 
finansowej.

Wymownym tego dowo­
dem jest przytoczona na od 
bytej ostatnio naradzie prze 
wodniczących prezydiów 
wojewódzkich i powiato­
wych rad narodowych licz­
ba 20 mld. zł, określająca 
łączną sumę nakładów in­
westycyjnych gospodarki 
terenowej w rb. Stanowi 
to ok. 25 proc, całości na­
kładów krajowych na gos­
podarkę uspołecznioną. Sa­
morząd terytorialny uzy­
skał więc dość poważny 
stan posiadania. Ma czym 
rządzić. Rzecz teraz w tym, 
jak będzie rządził?

Same ustawy sejmowe, 
rozszerzające zakres gospo­
darki i uprawnień rad na­
rodowych oraz przekazują­
ce w ich ręce źródła docho­
dów, które pozwalają na fi­
nansowanie samodzielnie 
podjętych działań gospodar 
czych — nie zmieniły auto­
matycznie pozycji rad.

wiatach. To samo można 
powiedzieć o stosunku po­
wiatowych rad narodowych 
do rad gromadzkich. No, 
cóż, stare przysłowie głosi: 
bliższa koszula ciału. Nie 
można jednak zgodzić się 
na przenoszenie tego rodza­
ju zasad na grunt praktyki 
gospodarczej.

Sprawa ta staje się w 
tym roku o tyle ważna, że 
plan państwowy zakłada 
dużą mobilizację środków 
na rzecz gospodarki wiej­
skiej. Powstaje potrzeba 
rozwijania urządzeń komu­
nalnych w gromadzie. W 
planie 5-letnim przewiduje 
się wydatkowanie na wiej­
skie budownictwo komu­
nalne ponad 2 mld. zł. Oczy 
wiście musi to być oparte 
o odpowiednie plany gospo 
darcze. Oczywistą jest tak­
że rzeczą, że powiatowe ra­
dy narodowe muszą pomóc 
gromadzkim radom narodo­
wym w sporządzaniu takich 
planów i z kolei uwzględnić 
je w swoich planach.

liana Franka, 32-letniego praw 
nika z Westport, który wsiadł 
na samolot DC-B6 w ostatniej 
chwili przed jego odlotem. Do­
piero po trzech dniach poszu­
kiwań, w znacznej odległości 
od miejsca katastrofy, odnale­
ziono zwłoki Franka. Koło za­
bitego leżała jego torba podróż 
na, rozerwana jakby przez 
wybuch jakiegoś materiału 
łatwopalnego.

Zaczęto podejrzewać, że 
Frank popełnił samobójstwo 
przez upozorowanie katastro­
fy samolotowej. Podejrzenia 
te wydawały się tym bardziej 
usprawiedliwione, że przed wy 
padkiem Frank ubezpieczył 
swą rodzinę na setki tysięcy 
dolarów.

Kilka szczegółów z życia Ju­
liana Franka rzuca pewien 
snop światła na tę zagadkową 
aferę.

Od najmniejszych lat uwa­
żał, że tylko wielki majątek 
zdoła mu zapewnić odpowied­
nią pozycję w świecie, szacu­
nek otoczenia, a nawet podziw 
i miłość żony.

Nieustannie stwarzał pozory, 
że interesy doskonale mu się 
udają. Przechwałki te nigdy 
jednak nie odpowiadały praw­
dzie. Zdając sobie sprawę, że

znajomi prędzej czy później 
dowiedzą się o tym, Frank pró 
bował ratować swoją „opinię” 
przy pomocy różnych nieuczci­
wych machinacji. Jest więc 
bardzo prawdopodobne, że 
Frank, przerażony konsekwen­
cjami swej pogoni za pienią­
dzem, postanowił popełnić sa­
mobójstwo. Jednakże „zwy­
kłe” samobójstwo skompromi­
towałoby go w oczach opinii 
publicznej. Wybrał więc inną 
drogę: posunął się aż do po­
twornej zbrodni pozbawienia 
życia 32 współpasażerów.

Warto wspomnieć, że sprawa 
Juliana Franka nie jest pierw 
szą tego rodzaju sprawą w

w kierunku ul. Głogowskiej, 
ważnemu uszkodzeniu.

uległa przed kilku dniami po

STARE NAWYKI

TVawyki kadry urzędni- 
I* czej, przyuczonej nie­

gdyś do spełniania roli prze 
kaźnika decyzji władz cen­
tralnych oraz nawyki spo­
łeczeństwa, które taką właś 
nie rolę rad narodowych 
przyzwyczaiło się uznawać, 
nie przyczyniły się bynaj­
mniej do sprawnego dzia­
łania aparatu samorządowe­
go w nowej sytuacji. Rady 
narodowe jak gdyby nie mo 
gły uwierzyć, że w zakre­
sie przyznanych im upraw­
nień istotnie same mają
decydować same
za swe decyzje od­
powiadać. Korzystanie 
z przyznanych uprawnień 
poszło w wielu wypadkach 
po linii wydębiania od 
władz zwierzchnich wszyst 
kiego, co się tylko da wy- 
dębić, bez liczenia się z fak­
tem, że nie można jedynie 
brać, lecz trzeba także da­
wać swym instancjom pod­
ległym, że z tego, co się o- 
trzymało, trzeba się wyli­
czyć odpowiednimi efekta­
mi gospodarczymi.

W zakresie inwestycji ra­
dy narodowe mają, niestety, 
dość dużo grzechów na 
swym koncie. Na wspomnia 
nej już naradzie przewod­
niczących prezydiów WRN 
i PRN przedstawiono cały 
ich rejestr. Mamy więc 
dość powszechne zjawisko 
przekraczania w trakcie bu 
dowy sum przeznaczonych 
pierwotnie na dany obiekt, 
mamy opartą na dawnej 
niedobrej tradycji „giganto­
manię”.

BLIŻSZA KOSZULA...

rT u jeszcze jedna spra-
* wa niemałej wagi. Na 

ogół tak jest, że gospodarze 
województwa bardziej trosz 
cza się o inwestycje w sa­
mym mieście wojewódzkim, 
niż w podległych im po-

Stanach Zjednoczonych.

Praska Wiosna
(API)

Ustalony już został termin 
tegorocznego XV festiwalu mu 
zycznego „Praska Wiosna”. Od 
będzie się on w dniach od 11 
maja do 5 czerwca.

Na festiwal zaproszeni zo­
staną do Pragi laureaci tego­
rocznego konkursu Chopinow­
skiego w Warszawie. Recital 
chopinowski zapowiedział pia­
nista chilijski Claudio Arrau. 
Utwory Chopina znajdą się 
przypuszczalnie również w pro 
gramie koncertów słynnego ar 
tysty włoskiego, Artura Bene- 
ditti' Michelangelo.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwana jest w Pradze Wiel 
ka Orkiestra Symfoniczna Pol­
skiego Radia, którą dyrygować 
ma na festiwalu Jan Krenz, o- 
raz znana już w Czechosłowa­
cji śpiewaczka Stefania Woy- 
towiczówna. (PAP)

ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Iak z tego widać, proces 
decentralizacji dochodzi 
konsekwentnie do szczebla 
gromady. Wypadałoby sobie 

tylko życzyć, by gromadz­
kie rady narodowe przyj­
mując nowe uprawnienia 
rozszerzające ich działal­
ność i podnoszące ich ran­
gę, nie popełniły takich błę 
dów, jak ich starsze siostry. 
Wzrost uprawnień oznacza 
m. in. wzrost odpowiedział 
ności. Tzw. teren — miasta 
i wsie — ma olbrzymie po­
trzeby. Środki, którymi dys 
ponują obecnie rady, są 
niemałe, ale na pokrycie 
wszystkich potrzeb nie wy­
starczą. W tej sytuacji od­
powiedzialne sprawowanie 
funkcji gospodarza terenu 
wymaga przede wszystkim 
rozsądnego ustale­
nia hierarchii po­
trzeb i koncentro­
wania inwestycji na 
obiektach, które jak 
najszybciej przynio 
są efekty gospodar­
cze. Według tego oceniać 
będą gospodarzy zarówno 
władze centralne, jak i oby 
watele.

Zygmunt Koczorowski

Zmiany personalne
w spółdzielczości mleczarskiej
Wczoraj odbyło się w Poznaniu zebranie Rady Okręgowej 

Spółdzielni Mleczarskich z udziałem prezesa Związku posła 
Warownego.

„Kochaj 
swą ziemię”

W Poznańskim Domu Tury­
sty spotkali się wczoraj przed­
stawiciele wszystkich, działa­
jących w województwie, towa 
rzystw regionalnych. Ich peł­
ne entuzjazmu i zapału wypo­
wiedzi odzwierciadlały kolejno: 
historię, dorobek i zamierze­
nia każdego z towarzystw.

Jak wynika z obrad, do któ­
rych szerszego omówienia po­
wrócimy jeszcze, działalność to 
warzystw regionalnych ma dla 
terenów wiejskich bardzo po­
ważne znaczenie i rozwija się 
coraz pomyślniej; największym 
jednak kłopotem działaczy re 
gionalnych jest zupełny niemal 
brak w ich szeregach młodzie 
ży. (ch)

Przewodniczył zebraniu pre­
zes Rady, poseł inż. Mnichow- 
ski. Rada przyjęła z drobnymi 
zmianami przedłożony jej plan 
walnych zgromadzeń spółdziel­
ni mleczarskich w woj. poznań 
fkim, kóre odbędą się od 20 
lutego do 21 marca br. W dru 
gim punkcie porządku obrad 
przyjęto do zatwierdzenia 
zmiany personalne w kierowni 
ctwie Oddziału Okręgowego 
ZSML.

Dyr. Oddziału mgr Jan Heid- 
rych został powołany na stano­
wisko kier. Wydziału Rolnicze 
go KC PZPR, na jego zaś miej 
sce Zarząd Główny Związku 
Spółdzielni Mleczarskich za­
angażował Leona Józefowiaka, 
dotychczasowego prezesa Woje 
wódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chło 
pska”. (rys)
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Brygada Miejskiego Przedsię 
biorstwa Wodociągów i Kana­
lizacji przystąpiła natychmiast 
do usunięcia awarii. Roboty je 
dnak nie przebiegają zbyt szy 
bko, z uwagi na trudności te­
renowe. Magistrala znajduje 
się bowiem na znacznej głę­
bokości. Dlatego nie można

Most Teatralny 
w remoncie

użyć przy naprawie żadnego 
sprzętu mechanicznego.

Na szczęście awaria nie 
spowodowała w tej okolicy 
spadku ciśnienia wody. Rów 
nolegle bowiem do tej ma­
gistrali biegnie druga, któ­
ra przejęła na czas trwania 
robót funkcję uszkodzonej. 
Magistrala rozpocznie swą 

normalną „działalność” dopie­
ro w przyszłym tygodniu, po 
ukończeniu prac, (an)

W związku z planowanym 
remontem, wczoraj po połud­
niu zamknięto wszelki ruch 
kołowy przez most Teatralny 
w Poznaniu. Jak długo potrwa 
remont Wydział Gospodarki Ko 
munalnej Prezydium RN m. 
Poznania, na razie nie może 
nas poinformować. Tramwa­
je jeżziżące dotychczas przez 
most Teatralny kursują przez 
most Uniwersytecki, (cz)

Przyszli drogowcy 
w nowej szkole

Na otwarcie nowego budyn­
ku Technikum Drogowego przy 
ul. Szamotulskiej czekało z nie 
cierpliwością około 400 ucz­
niów. Wczoraj w obecności za­
proszonych gości, grona nau­
czycielskiego i młodzieży kura 
tor mgr Jan Stoiński wręczył 
mgr Edmundowi Duczmalowi 
— uroczysty akt przekazania 
nowej szkoły.

Długimi brawami nagrodzi­
ła młodzież zobowiązanie przed 
stawiciela. Komitetu Opiekuń­
czego (Wojewódzki Zarząd 
Dróg Publicznych w Poznaniu) 
o przekazaniu 9.600 złotych na 
zakup telewizora. Natomiast 
jeden z projektantów budynku 
inż. arch. Jan Wellenger za­
pewnił zebranych, że dokumen 
tacja techniczna na aulę, któ­
ra powstanie tuż obok techni­
kum wykonana będzie w czy­
nie społecznym. Na budowę 
auli drogowcy z całego kraju 
przeznaczyli już 240 tys. zł. Za 
rok młodzież doczeka się też 
sali gimnastycznej wybudowa 
nej z kredytów państwowych.

(an)

Uwaga mieszkańcy
Sołacza

W dniach do 15 lutego br. w 
godzinach od 8 do 14, mogą na 
stąpić wyłączenia energii elek­
trycznej na ulicach: Grudzie- 
niec, Dworkowa, Pałucka, Kur 
piowska. Klin, Niska, Żmudz- 
ka, Pułaskiego (w odcinku od 
al. Wielkopolskiej do ul. Ni­
skiej) oraz al. Wielkopolska (w 
odcinku Pułaskiego do ul. Nad 
Wierzbakiem).

Rozstrzygnięcie 
konkursu

Państwowe Wydawnictwa 
Lekarskie, wespół z „Domem 
Książki” zorganizowały pre­
miowaną sprzedaż książek fa­
chowych. Trwała ona do 5 bm.

Ostatnio odbyło się losowa­
nie kuponów premiowych. Wy 
grane w postaci wiecznych 
piór, aktówek, albumów, dłu­
gopisów, termometrów i ksią­
żek, padły na numery: 020, 605 
152, 131, 533, 110, 650, 393. 600, 
236 ,538, 228, 194, 361, 608, 985, 
997, 736, 214, i 792.

Nagrody można odbierać w 
branżowych księgarniach „Do­
mu Książki”, (c)

Pierwszy odcinek 
Grunwaldzkiej 
będzie szerszy

Jezdnia po prawej stronie uL 
Grunwaldzkiej, jadąc w stronę 
miasta, już dosyć krwi napsuła 
kierowcom. Odcinek od ul. Woj 
skowej do ul. Matejki jest tak 
wąski, że kierowcom nie wol­
no tu wyprzedzać żadnego po­
jazdu.

Kłopoty skończą się w tym 
roku. Jeszcze przed Targami, 
zakończone będą roboty przy 
poszerzaniu tego odcinka.

Poszerzenie ul. Grunwaldzkiej 
w kierunku Janikowa (od ul.
Przybyszewskiego do ul. Buł­
garskiej) nastąpi w roku na­
stępnym. Obecnie przygotowu­
je się dokumentację, (an)

M. Białoszewski 
na poniedziałku 
poetyckim

Na najbliższym poniedziałku 
poetyckim w klubie „Od nowa” ? 
(ul. Wielka 1) 1 lutego o godz, 
20, występi Miron Białoszew­
ski, jeden z najbardziej 
oryginalnych młodych poetów, 
autor świetnych tomików wier ; 
szy — „Obroty rzeczy” i „Ra­
chunek zaściankowy”, twórca 
eksperymentalnego teatru po­
etyckiego, znanego pod nazwą 
„teatr na Tarczyńskiej”.

Wiersze recytować będzie po 
eta, W programie wieczoru 
przewidziana jest również dy­
skusja. (na)
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0 plenum KO PZPR
IV a łamach paryskiego „Le Mon­
iki de”, w korespondencji z War­

szawy Jean Weetz tak pisze o ostat­
nim Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR:

„Wielkim novum tego plenum by­
ło to, że po raz pierwszy liczne oso­
bistości bezpartyjne zaproszone zo­
stały do wzięcia udziału w dyskusji. 
Chodzi przede wszystkim o techni­
ków, inżynierów’ i naukowców, któ­
rzy mieli możność przedstawienia 
pewnych swoich bolączek przed naj­
wyższym forum...”

Budownictwo na wsi

Dziennik radziecki „Sowietskaja 
Rossija” omawia wzrost tro-

ski rządu polskiego o 
pisze:

rozwój wsi i

„Państwo polskie dostarcza wsi 
znaczne ilości materiałów budowla­
nych i przeznacza poważne kwoty na 
kredyty. Sprzyja to rozwojowi bu­
downictwa mieszkaniowego i gospo-
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darczego na wsi. W latach 1956— 
1959 powstało w miejscowościach 
wiejskich 327 tysięcy nowych zabu­
dowań, w tej liczbie 136 tys. domów 
mieszkalnych. W ciągu tych czterech 
lat chłopi otrzymali od państwa po­
nad 4 miliardy złotych kredytów7. 
Plan na rok 1960 przewiduje wybu­
dowanie na wsi 150 tysięcy zubudo- 
wań gospodarczych i domów miesz­
kalnych...”

Szkoły Tysiąclecia
''Tokijski „Japan Times”, oma- 

-* wiając akcję budowy 1000 
szkół na Tysiąclecie.Polski, pisze:

„Cała akcja została niezwykle 
szybko przygotowana i puszczona w7 
ruch. Wszędźię na terenie całego kra 
ju powstały Społeczne komitety bu­
dowy. Państwo udzieliło tej akcji 
wszelkiej pomocy, ogromnie czynnie 
włączyło się do niej Stowarzyszenie 
Architektów Polskich. Nawiązano 
również kontakt z UNESCO, aby o- 
trzymać od tej organizacji dokumen 
tację projektów budynków szkol-
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nych z krajów7, w których ten pro­
blem jest już rozwiązany.”

0 przesiedleńcach
AA nastrojach panujących wśród 

Niemców, którzy na własną 
prośbę wyjechali niedawno z Pol­
ski do NRF, pisze dziennik „Frank­
furter Allgemeine Zeitung”:

„Mnożą się ostatnio prośby Niem­
ców7, którzy wyemigrowali niedawno 
z Polski do Niemieckiej Republiki 
Federalnej, o zezwolenie im na po­
wrót do Polski. Większość tych próśb 
pochodzi od młodych ludzi w wieku 
lat 20—25, którzy w7 Polsce ukończy­
li studia wyższe i nie są w stanie 
znaleźć odpowiedniego zajęcia w Re­
publice Federalnej. Powrotu pragną
też liczni górnicy, 
które wyjechały z 
mężów w NRF.”

a także kobiety, 
Polski do swych

Wrażenia Anglika
T ak donosi londyński „Times”, J profesor T. Shellard. po mie­

sięcznym pobycie w Polsce, wygło-
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sił odczyt o swych wrażeniach z na­
szego kraju. Między innymi powie­
dział on:

„Muszę podkreśliś wielką uprzej­
mość władz miejscowych w udziela­
niu mi pomocy. Jako przykład podać 
mogę wypadek, kiedy jadąc z War­
szawy do Poznania zapomniałem 
paszport. W recepcji hotelowej w Po­
znaniu nie czyniono mi żadnych trud 
ności i zadowolono się obietnicą wy­
jaśnienia sprawy po powrocie do 
Warszawy.

Uderzyły mnie rozmiary i tempo
ruchu budowlanego Polsce oraz
szczególna troska o kulturę i sztukę.

Nie podoba mi się natomiast sy­
stem rolny. Dziwię się, że przy tym 
systemie można w ogóle cokolwiek 
wyprodukować. Uprawa roli w Pol­
sce jest utrudniona małymi działka­
mi ziemi i podobna jest do metody 
stosowanej w Anglii przed kilkudzic 
sięciu laty...” (API)
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Ka z i m ierz Kapitańczyk

Wiatraki w Osiecznej

Proszę o głos

„Techne“ znaczy sztuka
Pokolenśe Iu4zi nowoczesnych

Podejmując sprawę politechnizacji szkół, posta­
wiliśmy ją od strony potrzeby *). Wracając oo te­
go tematu, podkreślmy więc raz jeszcze, iż odczu­
wamy potrzebę innego kształcenia. Można by są­
dzić, iż takiego, które absolwentowi da wiadomo­
ści, umiejętności i nawyki przydatne do posługi­
wania się sprzętem technicznym w szerokim wach­
larzu, w produkcji i konsumpcji, da mu łatwą 
szansę ewentualnej zmiany zawodu i możliwość 
uczestniczenia w życiu zakładu pracy i społecz­
ności.

SOS - czyta ją!
Ogromnie lubię czytanie.

Z tym wszakże zastrze­
żeniem, iż wspomniana 
czynność nie jest wykony­
wana za mnie. Być może u 
schyłku żywota, gdy wzrok 
posłuszeństwa odmawia, wi 
ta człowiek z uznaniem czy 
jeś lektorskie zapędy. Na 
razie przepraszam, dzięku­
ję, wolę sam. Sęk w tym, 
że ludzkie upodobania by­
wają ignorowane.

Oto narada organizacji 
ABC: referent czyta z 
mównicy 70 minut; odpra­
wa w zjednoczeniu UVW: 
dyrektor czyta godzinę; 
zebranie komisji XYZ: prze 
wodniczący czyta trzy 
kwadranse.

A my się już nie dziwi­
my. Przywykliśmy. Rutyna. 
Tylko czasem jeszcze błyś­
nie heretycka myśl: za co 
te cierpienia, po c o ta 
strata czasu; dlaczego 
ciągle ten prymityw? Czy 
nie można na przykład jak 
na konferencjach... Unii 
Międzyplanetarnej albo na 
plenum KC? Po prostu: do­
ręczać zainteresowanym od 
powiednio wcześniej przed 
spotkaniem powielony tekst 
referatu. Można. Więc...?

Tu nie chodzi o jakieś 
„widzimisię”. Idzie o 

rzetelne poprawienie prze­
biegu rozmaitego typu zgro 
madzeń. Merytorycz- 
n i e: wcześniejsze umożli­
wienie zapoznania się na­
ocznie z referatem pozwala 
na lepsze przemyślenie 
dyskusyjnych wystąpień. 
Formalnie: posiedzenie, 
pozbawione tradycyjnego 
czytania staje się bardziej 
zwarte.

Nie jest ta moja recepta 
ani odkrywcza, ani do po­
wszechnego nadająca się 
zastosowania. Ale jakiej 
recepcie przypisać można 
cechy panaceum?

Po prostu twierdzę, że 
na. ogól owo czytanie z 
mównicy stanowi przejaw 
— często niezamierzonego 
— lekceważenia audyto­
rium. Czytanie oznacza w 
istocie nie liczenie się z cza 
sem zebranych, z ich reak­
cją, czy wreszcie z wymo­
gami, stawianymi dobremu 
referentowi. Zastępowanie 
przemówienia czytaniem 
jest nadto wyrazem tak 
zwanego pójścia na łatwiz­
nę, niezbędnego przecież dla. 
przygotowania mowy; i w 
tym tkwi wyraźny element 
nie dość poważnego trakto­
wania uczestników zgroma­
dzenia.

— Czy, zdaniem szanow­
nego pana — zareplikuje, 
być może, Oponent — nie 
ma sytuacji, w których je­
dnakże czytanie z mównicy 
znalazłoby usprawiedliwie­
nie?

sunkowo jednak nieliczne. 
Bo jeśli trudno sobie wy­
obrazić na przykład człon­
ka Prezydium W RN, refe­
rującego założenia budże­
tu z... głowy, o tyle wydaje 
się wysoce pożądane, by 
kolejni mówcy byli napraw 
dę'mówcami, a nie „głośny­
mi” czytelnikami.

To prawda, że składne mó 
wienie — w sensie roz­

wijania logicznego toku 
myślenia a zarazem popraw 
ności stylu — stanowi u- 
miejętność, której natura 
(czy szkoła) niejednemu po­
skąpiła. Mówienie zmusza 
referującego do wysiłku, 
ale też dzięki lepszej aper- 
cepcji tak podawanych tez 
— pełniejszy bywa pion ta­
kiego wystąpienia.

Metoda czytania dopro­
wadza niekiedy do horen- 
dalnych gaf. Czyta więc 
(autentyczne!) młodzian 
kartkę z słowami pozdro­
wień adresowanych do Ma­
rii Dąbrowskiej, zwrócony 
do niej, zasiadającej w pre­
zydium uroczystego obcho­
du, tyłem — a frontem do 
sali, zgodnie z kierunkiem 
ustawienia mównicy (może: 
„czytelnicy”?), bo niezdo-

Zen (?) sklecić prostych 
zdań paru.

— Panie Zet, pan ma nie 
co słuszności — odzywa się 
ponownie Oponent. — Pięk 
nej sztuki mówienia u nas 
się nie uczy. Ponadto nie 
kupi pan nigdzie podręcz­
nika, traktującego chociaż­
by o zasadach konstruowa­
nia przemówień.

TJzeczywiście. Są wpraw- 
rt dzie doroczne bodaj kon 
kursy krasomówstwa, mOż 
na słuchać dobrych (nie za 
często...) wystąpień w radio, 
czasem w telewizji... stop! 
W" telewizji speakerzy także 
nie skłonni są do fatygi i 
zerkają co chwilę w trak­
cie powtarzania parozda- 
niowego tekstu na kartkę.

Wszystko to prawda, na 
pewno złotoustych nie ma 
zbyt wielu. Ale nie o to 
chodzi. Po prostu starajmy 
się mówić jak najlepiej po­
trafimy: rzeczowo i 
zwięźle. Proponuję w 
związku z tym drobną mo­
dyfikację pewnej uznanej
maksymy: milczenie jest
złotem, mowa srebrem., a 
czytanit co najwyżej brą­
zem...

Piotr Życki

Odpowiadam: oczywiście, 
są takie okoliczności. Sto-

akie więc byłyby pod­
stawowe wymagania, 
by uzyskać taką spraw 
ność? To, co generalnie 
odnosić się będzie do 
całości materiału kształ 

cącego, będzie, odpowiednio 
spopularyzowane, znajdowało 
swój kanał w toku nauczania 
poszczególnych przedmiotów. 
Przy tym muszą być nadto 
spełnione pewne warunki o 
charakterze obiektywnym.

Zacznijmy 
trzebne są: 
laboratoria,

od nich. Po-
1. pracownie i 
pomysłowo i

kształcąco wyposażone; 2. 
program nauczania general­
nie skorelowany; 3. odpo­
wiedni klimat współpracy 
szkoły i domu — a więc moż 
liwość korzystania przez 
ucznia nie tylko z pomocy 
szkolnych, ale i pozaszkol­
nych (lektura, telewizja 
itp.) oraz odpowiednie „przy 
gotowanie”, nastawienie in­
telektualne i moralne domu. 
Dodajmy, iż tego nie osiąg­
nie się od razu i w drodze 
rozporządzenia, lecz stopnio 
wo, w ciągu lat.
Wykształceń ie politechnicz­

ne nie jest potrzebne zamiast 
wykształcenia zawodowego i 
opanowania specjalności, ale 
jako środek do przezwycięża­
nia ograniczenia widnokręgu.

Ubogi 
humanista

D olitechnizacja zaznaczy się 
1 szczególnie jaskrawo na 
odcinku nauk matematyczno - 
przyrodniczych. Wymagać bę 
dzie w szczególności poznawa­
nia zjawisk, praw i substancji 
odgrywających rolę w życiu 
gospodarczym jako surowce, 
produkty przejściowe i osta­
teczne. Z kolei wprowadzić 
należy ucznia w. istotę głów­

*) Patrz art. K. Kapitańczyka — 
.Głos” nr 14.

nych procesów produkcyjnych, 
nauczyć trzeba go wiązać po­
znane zjawiska i procesy z ich 
zastosowaniami — w produk­
cji i konsumpcji.

W powiązaniu z tym uwzglę 
dnić należy elementy matema- 
tyzacji, wyrabiać trzeba nie 
tylko umiejętność ujmowania 
zagadnień przy pomocy wzo­
rów, ale i schematów, wykre­
sów oraz statystyk. Dobre opa 
nowanie powiązań z pograni­
cza poszczególnych dyscyplin
(fizyka — chemia; chemia —
biologia itp.) ma wielką war­
tość kształcącą i znaczenie za­
sadnicze w kształceniu poli­
technicznym. Wreszcie zdoby­
cie umiejętności posługiwania 
się prostymi narzędziami, przy 
rządami i aparatami, uzyska­
nie podstawowej sprawności 
wykonywania prostych czyn­
ności technicznych uzupełniać 
będzie tak pojęte kształcenie. 
Zauważymy, że nawet huma­
nista, nie orientujący się w 
elementach np. domowej insta 
lacji elektrycznej, jest po pro 
stu ubogi.

Bez koncesji 
dla cwaniaków

^Asobnym aspektem w ra 
mach wykształcenia poli­

technicznego byłoby nabycie 
elementarnych nawyków nie­
zbędnych w jakiejkolwiek pra 
cy: intelektualnej oraz techni­
ce posługiwania się literaturą 
(podręcznikową i czasopiśmien 
niczą). A także nauczyć ma 
ono zachowania się w pracow 
niach jak i w zetknięciu z ele 
mentami techniki, w życiu za­
wodowym i prywatnym.

U fundamentów zaś wszy 
stkich tych postulatów i na 
dziei, jakie inwestuje się w 
politechnizowanym systemie 
nauczania leży gruntowne o- 
panowanie podstaw nauk. 
Politechnizacja w nauczaniu 
to nic koncesja dla wygod­
nickich i cwaniaków.

Varsaviana kulturalne
„Nie jesteśmy aniołami’

A rcyciekawą sztukę pod powyższym 
tytułem od dłuższego już czasu 

wystawia warszawski Teatr Ludowy. 
Autorką sztuki jest Klara Feher, znana 
publicystka i literatka węgierska.

Ów Teatr Ludowy a właściwie tea­
trzyk, bo niepozorny, ciasny i niewy­
godny, wieczór w wieczór ma wido­
wnię zapełnioną do ostatniego miejsca, 
podczas gdy dziesiątki zawiedzionych 
odchodzą od kasy bez biletów.

Co wpływa na tak wielką popular­
ność sztuki całkowicie bezpretensjonal­
nej, pozbawionej sensacji i dreszczy­
ków’, bez wybujałego wątka erotyczne­
go? Co sprawia, że temat siary jak 
świat, wytarty w’ niezliczonych dowci­
pach — małżeństwo i teściowa — staje 
się nagle nowy jak nieprzeżyty dzień?

Dzieje się tak dlatego, że autorka zdo 
lała spojrzeć na ten odwieczny konflikt 
współczesnymi oczyma i przedstawić 
go w sposób jak najbardziej bliski dzi­
siejszemu widzowi, który w bohaterach 
sztuki poznaje siebie samego i swoje 
myśli, słyszy własne słow’a, widzi zna­
jome gesty i sytuacje.

Młode małżeństwo pracuje i ma dzie­
ci. Kto ma się zająć ich wychowaniem, 
prowadzeniem domu? Oczywiście te­
ściowa. ta najwygodniejsza i najtańsza 
siła robocza pod słońcem. . Ale teścio­
wa też pracuje i kocha swój zawód, 
jest stosunkowo młoda, a nawet może 
się jeszcze podobać, jednym słowem — 
posiada własne życic.

Lecz dzieci często bywają innego

zdania. Matka powinna odmówić sobie 
wszystkiego, zrezygnować z pracy za­
wodowej i osobistych radości. P o w i n- 
n a poświęcić się wychowaniu wnu­
ków, zastąpić pomoc domową.

I niezbadane są serca matek-teścio- 
wych, ale w dużej mierze udało się do­
trzeć do nich autorce sztuki, Klarze 
Feher.

W sztuce ujętej w formie komedii 
ukazana jest typowa rodzina pracują­
cej inteligencji, bez żadnych przeja­
skrawień. I raz po raz rozlega się na 
widowni śmiech... przez łzy. Rzecz dzie 
je się wr Budapeszcie, ale „Nie jesteśmy . 
aniołami” również my w Warszawie, 
ani my w Poznaniu! Sztukę warto go­
rąco polecić uwadze dyrekcji Poznań­
skich Teatrów Dramatycznych.

PS. Rolę Ewy — młodej żony, gra 
w sztuce warszawskiej, i to z dużym 
powodzeniem, Manuela Kierników- 
na, którą kilka lat temu zaliczaliś­
my do grona aktorek poznańskich... 
Ech, te wspomnienia!

wńska, dobre czy złe, z zasady reaguje 
żartem, anegdotą. Toteż „śmieszne 
rzeczy” zawsze krążyły i krążą po 
Warszawie, dowcip stolicy nie zamie­
rał nawet w latach okupacji i ucisku, 
aczkolwiek występował wtedy anoni­
mowo. Warszawa jest jedynym mia­
stem na świecie, które posiada również 
anegdotę tragiczną.

Bardzo często żarty rodziła warszaw­
ska ulica, a przechwytywała je prasa 
i na odwrót — kawałami zamieszcza-
nymi przez prasę długo delektowała

„Warszawa w anegdocie^
staraniem Towarzystwa Przyjaciół

Starej Warszawy odbył się w sto­
licy w ubiegłym tygodniu odczyt red. 
dr Karoliny Beylin, która z właściwym
sobie talentem przypomniała 
zebranym słuchaczom, z czego 
się ongiś stara Warszawa.

— Nie ma takiego drugiego 
na świecie — mówiła między

licznie 
śmiała

miasta 
innymi

red. Beylin —• które na wszelkie zja-

się ulica. Po I wojnie światowej „berło 
śmiechu” przejęli artyści i literaci.

Na czym „ostrzyła sobie zęby” stara 
Warszawa?

Otóż śmiała się najchętniej z różno­
rakich spraw’ i osobistości politycz­
nych, podrwiwała z niercalizowanych 
zamierzeń inwestycyjnych „ojców” 
miasta, z niechlujstwa swoich ulic, z 
braków życia codziennego i... nowych 
wynalazków, takich jak bicykle, po­
ciągi czy pierwsze tramwaje, które nic 
wiedzieć dlaczego śmieszyły ją niesły­
chanie.

Red. Beylin zapoznała, swych słu­
chaczy z humorem stolicy od końca 
XIX wieku począwszy. Przytaczała 
niezliczone „facecje” z dawnych lat, 
które pozbawione dzisiaj najważniej­
szego — aktualności — nie straciły 
jednak czegcś, co ważne jest zawsze, 
a mianowicie: wdzięku i uroku naiw­
ności.

Halina Sawicka

Z tego wszystkiego wynika, 
że wychowanek ma być przy­
gotowany do samodzielnej 
pracy. Przy tym ma być świa­
domy, iż ukończenie szkoły 
średniej nie oznacza uzyskania 
patentu człowieka wykształco­
nego, a tylko jest szansą sta­
nia się wykształconym, z cza­
sem, przy trwałych w tym kie 
runku wysiłkach.

Podnosząc aktualne walory 
kształcące i wychowawcze 
nauk matematy.czno-przyrodni 
czych, podkreślając wartości i 
rmę kultury technicznej, nie 
wolno — za żadną cenę — pod 
ceniać elementów wykształce­
nia i kultury humanistycznej. 
Sprawa generalnie zasadza się 
na zagadnieniu kultury huma­
nistycznej zawodów technicz- 
nycn, inżynierskich. Kierunek 
rozwoju nowoczesnego społe­
czeństwa jest już jednoznacz­
nie określony. Oznacza on peł 
ną eliminację dotychczaso­
wych rozgraniczeń: robotnik 
— chłop — inteligent. Stabili­
zują się pojęcia: technik prze­
mysłowy, technik rolniczy, 
technik organizacji społecznej. 
Nomenklatura trójimiennej 
współpracy społecznej —• ro-
bctnik — chłop inteligent
pracujący — odnosi się do o- 
kresu przejściowego, o nie­
oznaczonym zresztą bliżej o- 
kresie trwania.

Nie zapominajmy, iż do­
tychczas w ustrojach nasze­
go szkolnictwa wielkie am­
bicje intelektualne mogły 
znajdować ujście tylko w nie 
których dziedzinach nauk ści 
słych i technicznych, nic w 
humanistyce. Politechniza­
cja nauczania ma być mo­
dernizacją systemu i pro­
gramów, ale równocześnie 
ma nie tylko utrzymać stan 
posiadania nauk humani­
stycznych, ale nadto przy­
wrócić im właściwą i nowo­
czesną rangę. Szczególnie 
podnosimy znaczenie nauki 
języków, nie wyłączając ła­
ciny.

Humanistyczne 
aspekty techniki 

V owoczesna technika, wraz z 
mechanizacją i automaty­

zacją, wysuwa jeszcze jedną 
sprawę — długą starość i wol 
ny czas, którym dysponować 
będzie człowiek dnia jutrzej­
szego, a człowiek starszy w 
szczególności. Wolny czas bę­
dzie darem automatyzacji. Nie 
trzeba wygłaszać poenwały 
woinego czasu, prawa i przy­
wileju pracy. Ale czy nie na- . 
suwa się tu pytanie, że w na­
szej praktyce szkolnej, od do­
łu do góry, braknie w „siatce 
zajęć” właśnie wolnego cza-

Starość musi być pozytyw­
na, a nadchodzące pokolenia 
będą musiały byc do tego przy 
gotowywane i wychowywane. 
Nowoczesna pedagogika i psy 
ekologia dąży do wychowania 
młodzieży na ludzi dojrzałych, 
a dorosłych stara się ustawiać 
na coraz wyższych szczeblach
dojrzałości uczuciowej 
ncj.

Wracamy więc do
wyjściowego u
mentu leży sprawa

i ctycz

punktu 
lunda- 

wycho-
wania młodego pokolenia, 
dla zawodu, dla kultury, dla 
pozytywnej starości, dla 
wolnego czasu. Musi być ono 
pokoleniem nie robotów, ale 
ludzi żywych, nowocześnie 
polnych i pewnie poruszają­
cych się w swojej rzeczywi­
stości.
Naprzeciw człowiekowi wy­

chodzi technika, tak przecież 
humanistyczna w swoim koń­
cowym rezultacie. Wraca do 
człowieka, do jogo domu,'i jej 
intymnym, prywatnym obli­
czem jest ekran telewizyjny. 
Ma on także wychowywać, ma 
m. in. uzupełniać to, co zapo­
czątkowano w szkole, gdzie 
pracowano nad żywym’ czło­
wiekiem, aby był rozumny, po 
godny oraz zdrowy intelektual 
me i fizycznie.

Ekran telewizyjny zna tylko 
język politechniczny. Trzeba 
go także znać, by pozostać pa 
nem sytuacji — człowiekiem.

A nic zapominajmy, że 
„techne znaczy: sztuka, 
zręczność, sprawność, w ogó 
lc umiejętność naukęwą i 
mechaniczną.
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światów

Zdjęcie niżej: 
busa wymaga 

ranności i

Wykonanie glo- 
niezwykłej sta- 
dokładności.

Fot. — CAF

Sto nowych

Wokół Placu Republiki
Korespondencja z Bukaresztu

każdego dnia
Zdanie to przestaje nas dzi­
wić, gdy zajrzymy do wytwór­
ni globusów w Kopenhadze. 
Produkowane tutaj globusy 
eksportowane są do wielu kra­
jów świata. Cała praca wyko­
nana jest ręcznie z wyjątkiem 

samego druku na mapie.

Zdjęcie obok: Obie ręce pełne 
„światów”.

Fot. — CAF

Muzeum Historii Miasta — niedawno otwar­
te jeszcze jedno z licznych muzeów Bukaresztu 
— zaciekawia różnorodnością eksponatów. Wszy 
stko co tylko łączy się z historią rumuńskiej 
stolicy zostało tutaj skrzętnie zgromadzone. Od 
orłów rzymskich i buńczuków tureckich — do 
dokumentów z rewolucyjnych wystąpień robot 
ników bukareszteńskich w r. 1933; od pierwsze­
go telefonu i kawałka szyny z toru pierwszej 
rumuńskiej kolei żelaznej (1870 r.) do...

W centrum uwagi znajduje 
’ ’ się kopia dokumentu, 

który stał się przyczyną nie­
dawnych uroczystości 500-lecia 
istnienia Bukaresztu. Z tym 
500-leciem wiąże się zresztą 
pewna szczególna historia. Otóż 
pewne jest, że miasto powstało

Więcej ryb!
ROZBUDOWA ZAPLECZA # NOWE ZAKŁADY-PRZE- 
TWÓRME, FABRYKI MACZKI RYBNEJ I KONSERW 
* WIĘCEJ SKLEPÓW RYBNYCH I GARMAŻERYJ­
NYCH # 117 MILIONÓW ZŁOTYCH NA INWESTYCJE

/ A gonki przed sklepami ryb- 
' nymi, albo — puste lady, 

półki i baseny, to nie zawsze 
wynik niedostatecznych poło­
wów. Często o słabym zaopa­
trzeniu sklepów rybnych de­
cyduje brak odpowiednich ma 
gazy nów, przetwórni, a nawet 
lodu. Rok 1960 przyniesie pod 
tym względem poważną po­
prawę dzięki znacznej rozbu­
dowie zaplecza gospodarki 
rybnej.

W Szczecinie zostanie oddany do 
użytku drugi obiekt magazynowo- 
przetwórczy, przeznaczony do 
przerobu śledzi solonych. W’ no­
wym zakładzie będzie można 
przetwarzać około 10 tysięcy ton 
ryby rocznie, a w jego magazy­
nach przechowywać jednorazowo 
do 30 tysięcy’ beczek. W zakładach 
szczecińskich rozpoczną się też 
prace związane z zainstalowaniem 
urządzeń chłodniczych.

Olsztynie, powstaną nowe prze 
twórnie oraz sklepy rybne i 
garmażeryjne. Za przeszło 9 
milionów złotych zakupimy 
(przeważnie za granicą) odpo­
wiednie środki transportu, 
głównie samochody-chłodnie.

W sumie, na rozbudowę za­
plecza gospodarki rybnej prze 
znaczono w bieżącym roku 
około 117 milionów złotych.

API
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0 Stefanie Stuligroszu

W Gdyni starą chłodnię śledzio­
wą rozszerzy się i jednocześnie 
przystosuje do składowania ryb 
mrożonych.

We Władysławowie wybuduje 
się fabrykę mączki rybnej, wy­
twarzającą początkowo 50 ton te­
go produktu dziennie, a po peł­
nym rozruchu — 100 ton.

Również w bieżącym roku po-

Podczas uroczystości no­
worocznych na Filipinach 
poniosły śmierć 22 osoby (za 
strzelone, lub zasztyletowa 
ne w czasie awantur, lub 
nieporozumień towarzy­
skich), a przeszło 600 zosta 
lo rannych. Są to w prze­
ważającej części ofiary róż 
nych fajerwerków.

dużo wcześniej. O przyjęciu 
jednak roku 1459 jako daty hi­
storycznej, wyjściowej dla okre 
ślenia „formalnego” wieku Bu­
karesztu, zadecydował najstar­
szy zachowany dokument — 
pismo księcia Vlad Tepesa, za­
wierające sformułowanie, iż 
wydane i podpisane zostało w 
„twierdzy Bukaresztu”.

Skoro już mowa o dokumen­
tach: znalazłem w Muzeum cie 
kawę pisemko, dotyczące... Po­
laków. Jest to XIX-wieczny 
list skierowany do jakiejś 
wpływowej osoby. „Szanowny 
Panic — czytam —Panowie 
Wieńczysław Wolski i Kazi­
mierz Odrzywolski. ten ostatni 
— z galicyjskiego zagłębia naf 
towego, prosili mnie o pismo 
polecające do Pana. Panowie ci 
cieszą się najświetniejszą opi­
nią — przeto pośpieszyłem za­
dośćuczynić ich prośbie”. Te 
kilka słów skreślono na wy­
kwintnym, urzędowym arku­
szu... austriackiego minister­
stwa spraw zagranicznych. Mo 
żna się tutaj wiele domyślać; 
prywatna korespondencja na 
ministerialnym blankiecie — to 
już sprawa nie byle jakich ko­
neksji. Towarzyszący mi kole­
ga rumuński ujmuje jednak 
rzecz znacznie prościej: „Jak 
widzicie — zawsze chodziło o 
naszą naftę”.

Przyglądam się fotogra­
fiom i makietom miasta — 
jakie ono było kiedyś. Obraz 
ponury: wielka plątanina ru­
der, kiosków, budek, a wszyst 
ko razem sprawia wrażenie 
tonącego w błocie targowi­
ska. Teraz mój przewod­
nik prosi na małą przechadz 
kę, prowadzi mnie w okolicę 
Placu Zjednoczenia i tutaj 
bez trudu mogę się przeko­
nać, że obrazy w muzealnych 
gablotach — to żaden stary, 
zeszłowieczny Bukareszt. Ta 
kim był jeszcze po ■wojnie, 
takim przejął go ustrój ludo 
wy. Dzisiaj już ten pejzaż 
zanika .

żych, nowoczesnych dzielnic 
mieszkaniowych. Zwiedziłem 
dzielnicę Floreasca. W nazwach 
ulic dużo wdzięku: Strada (czyli 
ulica) Mozart, Str. Puccini, Str. 
Bach... Zwiedziłem inną dziel­
nicę — Ferentari. Pomyśleć, że 
niejedna z takich dzielnic po­
wstała na tzw. „groapach”, co 
oznacza pustynne, nieprzytulne 
miejsca...

Przed moim wyjazdem z Ru 
munij prasa bukareszteńska 
donosiła, że budowniczym uda­
ło się poważnie skrócić czas 
wznoszenia jednego piętra. Z 
9—10 dni zeszli do 7—8 dni. 
Nie znam się na budownic­
twie i trudnp mi powiedzieć, 
jaką wartość ma to osiągnię­
cie. W każdym razie ma ono 
swoją niewątpliwą wagę w per 
spektywie imponujących pla­
nów przebudowy śródmieścia. 
Główne uderzenie skierowano 
aa Calea Victorias — dwu i 
półkilometrową ulicę, biegnącą 
przez całe śródmieście. W jej 
centralnym punkcie — Placu 
Republiki — powstanie monu 
mentalny kompleks architekto­
niczny. Plany są o niemałym 
rozmachu; jednak, mówiąc 
szczerze, Bukareszt w zasadzie 
nie zna zniszczeń wojennych, 
więc o ileż łatwiej przyjacio­
łom rumuńskim realizować roz 
maite kosztowne zamierzenia 
urbanistyczne.

Janusz Bryliński

Właśnie obchodził dwu­
dziestolecie swej ar­

tystycznej pracy, dyrygując 
koncertem „milleniowej” 
muzyki w Uniwersyteckiej 
Auli. Z Poznaniem zrósł się 
nieodwołalnie i najściślej. 
Stanowi taką cząstkę mia­
sta, jak Pegaz na Operze 
lub ratuszowe koziołki. Po­
równałem go do Pegaza, 
gdyż ze skrzydlatym ruma­
kiem ma wiele wspólnego: 
gdzie stąpnie, tam tryskają 
ożywcze źródła sztuki. Pe­
gaz podobno nosił Zeusowi 
na Olimp błyskawice. Ste­
fan Stuligrosz nie błyska­
wice posiada w oczach, lecz 
pogodę i prostotę. Prawda, 
że gdziekolwiek przystanie 
— tam zjawia się jakaś 
piękna muzyka. Uczeń chó­
ru katedralnego — tak u- 
czeń chóru! — potrafił w 
październiku 1939 roku ob­
jąć konspiracyjny chór, a 
zaraz po wojnie na nowo 
zorganizować zespół. Stuli­
grosz ma wokoło siebie 
wiernych przyjaciół, którzy 
stanęli do śpiewnej pracy, 
mimo, że była „nieopłacal­
na”, mimo, że wymagała 
wielu wyrzeczeń z osobiste 
go życia. Znalazł się czas 
na wieczorne próby; jeden 
po drugim zabrzmiały pięk 
nie przygotowane koncerty 
i wreszcie chór wszedł w 
organizacyjne ramy Filhar 
monii. Mówiło się o tych 
śpiewakach: „Stuligrosźe”. 
Nieraz ówczesny dyrektor 
Filharmonii, Zdzisław Śli­
wiński, usiłował przekonać 
mnie, że to jest „Chór chło 
pięcy i męski przy Filhar­
monii Poznańskiej” — nie 
udawało się i wszyscy na­
dal mówili o „Stuligroszu”. 
1 tak zostało!

twory chóralne; w Poznań­
skim Konserwatorium koń­
czył klasę dyrygencką u 
Waleriana Bierdiajewa, byt 
później w tej klasie asy­
stentem podczas częstych i 
długotrwałych absencji póź 
niejszych profesorów. Zo­
stał kierownikiem działu 
muzycznego Radiowej Roz­
głośni naszego miasta. Po­
czął komponować chóralne 
drobiazgi i napisał wdzięcz 
ną „Kantatę o Ratuszowym 
Orle” — czym związał się 
jeszcze silniej z Poznaniem. 
Zyskał nagrodę Miasta i 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Zachwycają się 
tym chórem sławni cudzo­
ziemcy. Wybitni chóralni 
specjaliści w Lipsku, mu-
zykologowie radzieccy,
skrzypkowie, pianiści, dy­
rygenci, kompozytorzy z 
całego świata... Gdy Stuli­
grosz poprowadzi „Już się 
zmierzcha” naszego wiel­
kiego Wacława — wy da je 
się, że to nie „nadchodzi 
noc” (jak w starodawnym^ 
tekście), lecz wschodzi słoń 
ce naszej prastarej, pięknej 
tradycji artystycznej. Kilka 
— o wiele za mało — za­
granicznych podróży po­
winno przekonać polskie 
władze kulturalne o wy­
jątkowym znaczeniu te­
go zespołu. Gdy dziś na­
sze orkiestry zachwycają 
zagranicznych słuchaczy, 
gdy „Mazowsze” i nieporów 
nany „Śląsk” wywołują za 
granicami fale entuzjazmu 
— czas, by pomógł im w 
propagandzie polskiej kul­
tury chór Stuligrosza. Sa­
mi wiemy najlepiej, że po­
trafi!

Antoni
Czechow

konserw rybnych, która produko­
wać będzie 4 do 5 tysięcy ton 
konserw' rocznie. Oba zakłady — 
we Władysławowie i Świnoujściu 
— zostaną wyposażone w urzą­
dzenia zakupione w Stanach
Zjednoczonych.

Dzięki budowie
twórni lodu 
Kołobrzegu, Darłowie

nowych wy-
Władysławowie,

Na zachodzie pojawiły 
się nowego rodzaju anteny 
telewizyjne w formie wią­
zanek sztucznych kwiatów, 
ustawionych w wazonie na 
telewizorze. Oczywiście ło 
dygi tych kwiatów są spo-

nastąpi znaczną poprawa 
trzeniu w lód.

Ustce — 
w zaopa-

rządzona
metalowych rurek.

odpowiednlch

Około 8.5 
przeznaczono 
modernizację

miliona złotych
na rozbudowę i 
przedsiębiorstw

podległych Zjednoczeniu Za­
kładów Rybnych. Bardzo po­
ważną część nakładów inwe­
stycyjnych zaplecza lądowego 
gospodarki rybnej pochłonie 
rozwój sieci hurtowo-detalicz- 
nej. Zostaną wybudowane hur 
townie rybne w Warszawie i

W Oslo instaluje s-ię w 
nowo budowanych blokach 
mieszkalnych instalacje wo 
dociągowe i kanalizacyjne, 
wykonane całkowicie z two 
rzyw sztucznych. Jak twicr 
dzą fachowcy, instalacje te 
mają te same właściwości 
co rury stalowe, a są o p« 
Iowę od nich tańsie. (bro)

kilka uliczek w okolicy
* Placu Zjednoczenia — to 

ostatnia z rażących plam śród­
mieścia. która przetrwała do 
dnia dzisiejszego. Gwałtownie 
wdzierają się tu nowe bloki 
mieszkalne. Oczywiście, w nie­
jednym polskim mieście działo 
i dzieje się podobnie i w wy­
padku Bukaresztu nie zwrócił­
bym na to być może większej 
uwagi, gdyby nie starą foto­
grafia w muzeum. Dzisiaj je­
szcze pokazuje ona, dumki i 
uliczki, które na spaberze mo­
żecie odnaleźć: za kilka mie-
sięcy, rok. dwa ta sama
fotografia będzie już ekspona­
tem muzealnym.

Takie — pełne dynamizmu — 
budownictwo widać w Buka­
reszcie i nie tylko tu. W ciągu 
15 lat wzniesiono wiele du-

Wiele było problemów 
wokoło tego chóru. 

Zdarzały się czasem nie­
szlachetne „podrywki” ze 
strony skostniałych pseudo 
krytyków prasowych. Prze 
szły jak ponury obłok. Zo­
stał pełny blask słoneczny. 
Stefan Stuligrosz uzyskał 
magisterium w surowej szko 
le muzykologii profesora 
Chybińskicgo. Na. zamówię 
nie Polskiego Wydawnic­
twa Muzycznego w Krako­
wie opracowywał do prak­
tycznego użytku dawne u-

Tl wadzieścia lat zawsze u- 
‘ I śmiechnięty i zawsze 

pogodny Stefan Stuligrosz 
prowadzi swe muzyczne a- 
gendy. Nie ma w nich man 
ka — są tylko zyski. A my 
jesteśmy akcjonariuszami 
tych akcji i z każdym kon­
certem obcinamy dla siebie
kupony -dywidend. Stefan
Stuligrosz wybrał Poznań 
za swoje miasto — niechże 
w nim nadal mieszka, śpie­
wa i działa i niech się tu 
czuje jak Pegaz i wesołe, 
ratuszowe koziołki!

dr Jerzy Młodziejowski

Naczelnik
W tym roku przypada 100 rocznica 

urodzin Antoniego Czechowa, pisarza, 
który — obok Maupassanta — uzna­
wany jest przez cały świat jako kla­
syk noweli, jednego z najtrudniejszych 
gatunkóuj literackich.

Pod tym właśnie względem twór­
czość Czechowa była w Rosji wyjąt­
kowym zjawiskiem. „Krótkość jest sio-
strą talentu” ta dewiza wielkiego
pisarza sprawdza się najiayraźniej 
przy czytaniu jego utworów. Jego kil- 
kustronicowe utwory pozbawione są 
niemal zupełnie opisowości; a. jednak 
zdumiewają znajomością', ludzi i śro­
dowiska, doskonale oddają klimat epo­
ki i kraju. Czechow był bowiem zna­
komitym obserwatorem typów ludz­
kich, a także stosunków panujących 
w carskiej Rosji. Stąd w jego utworach 
znajdziemy tyle sympatii do ludzi a. 
jednocześnie satyry pod. adresem, epo­
ki w której żył, dlatego liryzm, miesza, 
się z ironią, pogoda — z melancholią 
i smutkiem.

\ ^oweła, którą drukujemy, jest mniej 
'znojna polskiemu czytelnikowi; nie- 
mnnej także/ ona odzwierciedla cha­
rakterystyczne cechy talentu wielkie­
go’ pisarza., (b)

Naczelnika stacji Drebiezgi wołają 
Stiepanem Stiepanyczem, a nazwi­
sko jego brzmi Szeptunow. W ubie­
głe lato zdarzył mu się skandal. Ten 
skandal, chociaż na pozór drobiazg, 
kosztował go bardzo drogo. Przez 

niego stracił swoją nową czapkę kolejarską 
i wiarę w człowieka.

Latem pociąg nr 8 przejeżdżał przez tę sta­
cję o godzinie 2 minut 40 w nocy. Czas naj­
bardziej niedogodny. Zamiast spać, Stiepan 
Stiepanycz musiał spacerować po peronie.

Pomocnik jego, Aleutow, każdego lata jeź­
dził gdzieś tam się żenić i biedny Szeptunow 
sam musiał dyżurować. Wielkie świństwo ze 
strony losu! Zresztą, nie co noc się nudził. 
Czasami przychodziła do niego na stację żona 
administratora Nazara Kuźmicza Kucapie- 
towa z sąsiedniego majątku książęcego, Maria 
Iliniszna. Dama ta nie była zbyt młoda, ani 
piękna, ale, w ciemności i slup za policjanta 
weźmiesz, a nawiasem mówiąc, taka nuda 
nie ciotka, jak i głód: wszystko ujdzie! Gdy 
Kucapietowa przychodziła na stację, Szep­
tunow brał ją zazwyczaj pod rękę, schodził 
z nią na dół z peronu i szedł ku wagonom 
towarowym. Tam. koło wagonów, w ocze­
kiwaniu pociągu nr 8, zaczynał swoje przy­
sięgi i przeciągał je aż do gwizdka.

Pewnej przepięknej nocy stał on z Marią 
Iliniszną kolo wagonów i oczekiwał na po­
ciąg. Po bezchmurnym niebie cicho, ledwo 
dostrzegalnie płynął księżyc. Zalewał świa­
tłem stację, pola i niezmierzoną dal... Do­
koła było cicho, spokojnie... Szeptunow trzy­
mał Marię Iliniszną za talię i milczał. Ona 
także milczała. Oboje trwali jakby w bło­
girn, cichym, jak księżycowe światło, 
pomnieniu...

za-

— Przepiękna pogoda — z rzadka wzdy­
chał Szeptunow. —- Czy nie zmarzłaś?

Zamiast odpowiedzi, Maria tuliła się do 
jego kolejarskiego munduru.

O godzinie 2 minut 20 naczelnik stacji 
spojrzał na zegarek i powiedział:

— Zaraz nadejdzie pociąg... Zacznijmy, 
Masza, patrzeć na linię kolejową. . Kto z 
nas pierwszy zobaczy światła pociągu, ten, 
znaczy się, dłużej kochać będzie.

Tu i ówdzie na bezkresnej drodze łagod­
nie migały ogieńki. Pociągu nie było jeszcze 
widać. Ale wpatrując się w dal, Szeptunow 
zobaczył coś innego. Zobaczył dwa długie 
cienie, kroczące po podkładach. Cienie sunę­
ły w’prost ku niemu. Jeden cień prawdopo­
dobnie pochodził od ludzkiej postaci, drugi



Str. 5

Spotkanie wirtuozów
Wielka impreza „Roku Chopinowskiego*4

W dniu 21 lutego br., najwybitniejszy współ­
czesny pianista świata — Artur Rubinstein — 
wykona w Filharmonii Narodowej w Warsza­
wie recital fortepianowy na uroczyste otwarcie 
VI Międzynarodowego Konkursu Chopinow­
skiego. Będzie to jednocześnie rozpoczęcie im­
prez ,.Roku Chopinowskiego”, zorganizowanego 
pod patronatem Rady Państwa, Polskiej Aka­
demii Nauk i UNESCO.

Nadzwyczaj uroczy­
sty charakter te­
gorocznego Kon­
kursu wypływa nie 
tylko z powiąza­
nia z ,,Rokiem 

Chopinowskim” i 150 rocznicą 
urodzin Fryderyka Chopina. 
Faktem jest, że polskie kon­
kursy chopinowskie uważane 
są coraz powszechniej za jed­
ną z najpoważniejszych imprez 
fortepianowych, za wielką 
szansę zdobycia laurów arty­
stycznych przez młodych, uta­
lentowanych wirtuozów świa­
ta.

TROCHĘ HISTORII

Pierwszy Konkurs Chopi­
nowski zorganizowany 
został w 1927 roku z ini­

cjatywy wybitnego pedagoga 
polskiego, prof.— Jerzego Żu- 
rawlewa. W komisji sędziow­
skiej zasiadali wówczas wy­
łącznie polscy sędziowie. W 
następnych konkursach, w la­
tach 1932 i 1937, wzrosła ilość 
uczestników z innych krajów, 
a w skład jury weszli także 
muzycy zagraniczni.

W terminie, przewidzia­
nym dla IV Konkursu, w 1942 
roku, hitlerowcy panoszyli się 
w całej Europie, a w ojczyźnie 
kompozytora, muzyka chopi­
nowska była przez okupantów 
surowo zabroniona, IV Kon­
kurs zorganizowano w 1949 
roku, w ocalałej wśród zgliszcz 
Warszawy, sali „Roma”. Wre­
szcie poprzedni, V z kolei kon­
kurs fortepianowy, odbył się 
w roku 1955.

Dziś Konkurs Chopinowski, 
swoista część warszawskiej tra 
dycji i historii, zaliczany jest 
do najpoważniejszych imprez 
muzycznych w skali między­
narodowej. Najlepszym tego 
świadectwem może być, choć­
by zespół tegorocznej komisji 
sędziów. Honorowym przewód 
niczącym będzie Artur Rubin­
stein. Przewodniczącym —wy 
bitny polski pianista, pedagog 
i propagator naszej muzyki —

stacji
od długiego kija, który postać trzymała w 
ręku...

Cienie przybliżały się. Wkrótce słychać 
było, że gwizdały arię z „Madam Ango”.

— Nie chodzić po torach! Wzbronione!... 
— krzyknął Szeptunow. — Zejść z torów.

— Nie rozkazuj, draniu! — rozległa się 
odpowiedź.

Obrażony Szeptunow rzucił się do przodu, 
ale Maria Iliniszna chwyciła go za fałdy 
munduru.

— Na Boga, Stiepa — szepnęła. — To mój 
mąż! Nazarka!

Zanim zdążyła dokończyć, Kucapietow stał 
już przed naczelnikiem stacji. Obrażony 
Szeptunow krzyknął, uderzył głową o jakieś 
żelazo i dał nurka pod wagon. Potem wy­
pełznąwszy na brzuchu spod wagonu, po­
biegł po torowisku. Skakał przez podkłady, 
Potykał się o szyny, jak szalony, jak pies, 
któremu przywiązano do ogona kolczasty 
kij, biegł w stronę pompy...

— Jaką on ma tę... laskę! — myślał ucie­
kając.

Dobieglszy do pompy, zatrzymał się. żeby 
chwycić tchu, ale usłyszał kroki. Obejrzał 
się i zobaczył za sobą szybko biegnący cień 
człowieka z cieniem laski. Przejęty panicz­
nym strachem, pokłusował dalej.

—- Zaczekaj pan! Nie uciekaj! — usłyszał 
z tyłu głos Kucapietowa. — Stój pan! Uwa­
ga! Pociąg! .

Szeptunow popatrzył naprzód i zobaczył 
Przed sobą pociąg z parą strasznych, ogni­
stych oczu. Włosy stanęły mu dęba... Serce 
mocno zastukało i nagle zamarło. Zebrał 
wszystkie swoje siły i skoczył gdzie oczj 
Poniosą... Cztery sekundy leciał w powietrzu. 
Potem upadł na coś twardego i pochyłego i 
potoczył się w dół, zaczepiając sie o łopu­
chy. „Nasyp — pomyślał. — No. to nic... Le- 
Piej z nasypu się stoczyć, niż żeby szlachcic 
miał być pobity przez chama”.

Po minucie obok jego prawego ucha sta­
nął w kałuży wielki, ciężki but.

— To pan? — usłyszał głos Kucapietowa. 
— To pan, Stiepanie Stiepanyczu?

— Przebacz! — jęknął Szeptunow.
— Co panu jest, aniele? Czego się pan 

przestraszył? To ja, Kucapietow! Czy mnie 
pan nie poznał? Omal pan pod pociąg nie 
wpadł, aniele... Masza, gdy zobaczyła, że pan 
pobiegł, tak się przeraziła, że na peronie 
zemdlona teraz leży. Może pan się prze­
straszył, że pana draniem nazwałem? Niech 
się pan nie gniewa. Wziąłem pana za zwrot­
niczego...

— Ach, niech pan nie drwi... Jeżeli chce 
mnie pan bić, to bij pan zaraz... Jestem w 
pańskich rękach... — jęczał Szeptunow. — 
Bij pan... kalecz...

— Hm... Co panu jest, na litość boską? 
Przecież do pana w pewnej sprawie szedłem, 
dobrodzieju!

Kucapietow zamilkł na chwilę, po czym 
ciągnął dalej:

— Sprawa jest wa-ażna!... Masza mówiła 
mi, że pan z przyjemnością z nią romansuje. 
Mnie to w zasadzie nic nie obchodzi, bo ja 
od Marii Iliniszny w ogólnym rozrachunku 
i tak mam figę z makiem, ale jeśli rozsądzić 
sprawiedliwie, to będzie pan łaskaw zrobić 
ze mną umowę, bo jednak jestem jej mężem, 
głową domu... według prawa. Kniaź Michaj- 
ło Dmitricz, gdy z nią romansował, to mi 
miesięcznie pięćdziesiąt rubli wydawał. A 
pan ile da? Umowa lepsza od pieniędzy. Ale 
niechże pan wstanie...

Szeptunow. czując się jak połamany, wstał 
i powlókł się ku nasypowi.

— Ile oan da? — ciągnął dalej Kucapie­
tow. — Od pana dwadzieścia pięć rubli wez­
mę... No i chciałem poprosić pana, czy nie 
znalazłaby się jakaś posadka dla mojego 
siostrzeńca?...

Szeptunow jakoś dowlókł się do stacji i 
legł na łóżku. A zbudziwszy się na drugi 
dzień, nie znalazł swojej czapki kolejarskiej 
i jednego epoleta.

I dotychczas jeszcze się wstydzi.
Przełożył z rosyjskiego:

Franciszek Suarzyca

KULTURA

prof. Zbigniew Drzewiecki, a 
sekretarzem — prof. Bolesław 
Woytowicz. W skład 37-osobo- 
wego jury wejdą najwybitniej 
si koncertujący pianiści: Ar- 
turo Benedetti Michelangeli, 
Witold Małcużyński, Jakub 
Żak. W jury uczestniczyć będą 
także słvnni naukowcy, jak 
prof. Nadia Boulanger, wycho 
wawczyni i protektorka spo­
rej grupy polskich kompozyto 
rów współczesnych, czy wy­
bitny chopinolog angielski — 
Arthur Hedley.

143 ZGŁOSZENIA!

Oznaczeniu tegorocznego 
Konkursu świadczy rów 
nież jego ogromna popu 

larność wśród młodych piani­
stów z całego świata. Ogółem 
wpłynęły aż 143 zgłoszenia, co 
zmusiło organizatorów do prze 
prowadzenia surowszej elimi­
nacji wstępnej. I tak dopusz­
czono do Konkursu, imponują­
cą liczbę — 86 (w poprzednim 
konkursie — 77), kandydatów 
z 32 krajów.

Oczywiście, społeczeństwo 
polskie interesuje przede wszy 
stkim udział i rola naszych 
młodych pianistów. Pamięta­
my przecież doskonale znacz­
ne sukcesy Polaków w po­
przednich konkursach. W I 
Konkursie drugą nagrodę zdo 
był Stanisław Śzpinalski. W 
1949 r., przy wybitnych osiąg­
nięciach całej ekipy polskiej, 
pierwszą nagrodę zdobyła Ha­
lina Czerny-Stefańska, a dru­
gą — Barbara Hesse-Bukow- 
ska. W następnym Konkursie, 
w 1955 roku, pierwszą nagro­
dę przyznano Adamowi Hara- 
siewiczowi.

W zbliżającym się konkursie 
weźmie udział sześciu polskich 
pianistów: Jerzy Godziszew- 
ski, Maciej Łukaszczyk, Jerzy 
Lukowicz, Kazimierz Morski, 
Teresa Rutkowska-Lisowska i 
Józef Alojzy Stompel. Nazwi­
ska polskich uczestników uło­
żone są w kolejności alfabe­
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tycznej. Jasne jest bowiem, że 
wszelkie sugestie odnośnie 
szans poszczególnych naszych 
pianistów byłyby nieuzasadnio 
ne, niewłaściwe, a przy tym 
całkowicie bezcelowe.

MAŁE SZANSE...
ożna tylko ogólnie przy­
puścić, że nie należy o- 
czekiwać większego suk­

cesu zbiorowego ekipy pol­
skiej. Konkurs tegoroczny bę­
dzie miał prawdopodobnie szcze 
golnie wysoki poziom. Związek 
Radziecki przyśle bardzo moc 
ną ekipę. Dużą rolę odegra 
prawdopodobnie ekipa USA, 
składająca się z 5 pianistów o 
dużym wyrobieniu estrado­
wym i poważnych już osiąg­
nięciach publicznych. Należy 
również poważnie liczyć się z 
uczestnikami francuskimi. W 
tych warunkach pozostaje ży­
czyć Polakom, żeby wyzyskali 
maksimum swych możliwości i 
jak najlepiej pokazali swe 
umiejętności artystyczne.

Gdyby obszerna sala Filhar­
monii Narodowej była dziesię­
ciokrotnie obszerniejsza, to i 
tak nie pomieściłaby wszyst­
kich chętnych do przysłuchi­
wania się konkursowym eli­
minacjom. Dlatego przebieg 
wszystkich trzech etapów kon­
kursowych będzie transmito­
wany przez radio dla miłośni­
ków muzyki Chopina w całej 
Polsce.

Decydujący dla ostatecznego 
podziału nagród trzeci etap 
trwać będzie od 8 do 11 mar­

ca. W niedzielę, 13 marca, od­
będzie się uroczysty koncert 
laureatów VI Międzynarodo­
wego Konkursu im. Frydery­
ka Chopina.

Podczas Konkursu zorganizo 
wany zostanie szereg imprez 
muzycznych z udziałem piani­
stów — członków jury. Jedno­
cześnie w Warszawie trwać bę­
dą obrady Międzynarodowego 
Kongresu Muzykologicznego, 
na którym 170 muzykologów z 
19 krajów podsumuje i zana­
lizuje aktualny stan wiedzy 
naukowej o twórczości Fryde­
ryka Chopina.

Krzysztof Antoni Mazur

List znad Wełtawy

Drugi powód do sławy
Szanowny Panie Redaktorze! O tym, że my, 

Polacy, jesteśmy tu sławni z elegancji, a Polki 
z urody, już pisałem. To jest nasz bezsporny 
powód do dumy. Być jednak w dzisiejszych 
czasach znanym z takich cech, to doprawdy 
niewiele. Ale nie załamujmy się. Najwidoczniej 
w Czechosłowacji liczymy się, jako doświad­
czeni budowniczowie, bo stale mi tu podkre­
ślają, że naszymi na tym polu osiągnięciami bi- 
jemy ich o głowę.

Nowe domy w Bratysławie. Z 
przodu widać niewykończony 

pawilon handlowy.

Nowinki 
rzemieślnicze

15 MILIONÓW 
„PRODIMi NU”

VU ciągu ostatnich 
’ ’ trzech lat eksport 

wyrobów rzemieślniczych 
wzrósł z 10 tys. rubli de- 
wizowych osiągniętych w 
roku 1957 do 15 milionów 
rubli uzyskanych w roku 
1959. Resztę zawartych u- 
mów eksportowych z ub. 
roku wartości około 4,5 
mld. rubli centrala „Pro- 
dimcx” wykona zgodnie z 
przewidzianym terminem 
w początku bieżącego ro­
ku.

DO BUR MY 
I NOWEJ GWINEI

V każdym rokiem wyro 
by polskich rzemieśl­

ników wędrują do coraz 
bardziej egzotycznych kra 
jów.

W ubiegłym roku np. je 
dnym z poważniejszych od 
biorców polskiego rzemio­
sła były kraie Bliskiego 
Wschodu — Turcja i E- 
cipt. Ostatnio transport 
rzemieślniczych zabawek i 
artykułów gospodarstwa 
domowego zawędrował aż 
do dalekie! Runrv i No­
teci Gwinei. Pomyślnie roz 
wiia sie również eksport 
wyrobów rzemieślMezTch 
do Mongolii. M. W.

TURYSTYKA Str. S

Fasada domu zbudowanego całkowicie z elementów 
prefabrykowanych z gotowym, kolorowym tynkiem.

Ziemiańskich Kostalanach w 
Słowacji stawiają wielką fa­
brykę prefabrykatów z żużla; 
kompletnej dokumentacji do­
starczyła Polska.

Jedno jest jednak pewne: 
tutaj bardziej powszechnie sto 
sują nowoczesne, uprzemysło­
wione .metody budownictwa. 
Przynajmniej takie odniosłem 
wrażenie, zwiedzając kilka­
naście budowanych obiektów 
przemysłowych i mieszkal­
nych. Dużo montażu gotowych 
elementów w postaci konstruk 
cji, wielkich płyt z jednej stro 
ny licowanych kolorowym 
tynkiem itp.

Przy tym -wszystko robi się 
znacznie solidniej i chyba o- 
szczędniej. Nikt tu nie musi 
wprowadzać lokatorów — co 
ułatwia pracę budowniczym — 
przed kompletnym wykończe­
niem domu. Widziałem w Oło­
muńcu kompletnie gotowy 
dom. nawet otynkowany, tyl­
ko dlatego nieoddany do użyt­
ku, że nie ukończono chodnika 
prowadzącego od wejścia do 
ulicy.

Przesyłam Panu, Redakto­
rze, kilka zdjęć ilustrujących 
mój list. Jedno z nich bardzo 
przypomina budujące się przv 
Grunwaldzkiej w Poznaniu 
spółdzielcze osiedle mieszka­
niowe. Kubek w kubek, tylko 
te poznańskie domy są nieco 
niższe. Jak ładnie wygląda ele 
wacja frontowa takiego domu, 
widać na zdjęciu następnym. 
Szkoda, że nie można zoba­
czyć lekko różowego tynku. 
Cały dom jest montowany z 
gotowych elementów prefabry­
kowanych i oczywiście posiada 
bardzo sprawne (i nie psujące 
się!) windy. Woda także docho 
dzi do ostatniego piętra i nie 
ma kłopotów ze sklepami, któ­
re zbudowano prawie równo­
cześnie, w formie pawilonów 

pomiędzy blokami. U nas po­
dobnie się robi, lecz często w 
teorii.

Wspomnę tu jeszcze jeden 
ciekawy pomysł. W Warszawie 
zastosowano go tylko nieco 
niepraktycznie. Oto w każdym 
większym bloku lub nowym 
osiedlu jedno zarezerwowane 
mieszkanie ■ jest urządzane 
przez miejscowe przedsiębior­
stwo handlu meblami. Służy 
ono przez jakiś czas jako wy­
stawa handlowa, a równocze­
śnie uczy poglądowo racjonal 
nego meblowania. Wielu lu­
dziom ogromnie ułatwia to roz 
wiązanie wielu problemów, z 
którymi nie mogą się, jako 
niedoświadczeni uporać. Tu­
tejsi mieszkańcy chętnie mic-sz 
kania takie zwiedzają i na 
mielcu dokonują zakupów i 
zamówień.

Tyle na dzisiaj. Sądzę, że 
starczy, bo temat nieco piło-- 
waty, przynajmniej dla nie­
których.

Łączę pozdrowienia zza mie­
dzy — z Czechosłowacji.

Zbigniew Mika

Ostra odprawa 
rewizjonistom z UKF

Po-zycją niezastąpioną w dotych 
czasowych publikacjach Instytutu 
Zachodniego jest ostatni zeszyt 
„Przeglądu Zachodniego”, który 
przynosi obfity materiał dotyczący 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i jej stanowiska w naszym 
obozie. Zeszyt ukazał się z oka­
zji 10-lecia NRD.

Redakcja w przedmowie podno­
si fakt, że „zachodnia granica 
NRD, kraju socjalistycznego naj­
bardziej wysuniętego na zachód, 
jest również w pewnej mierze na­
szą własną granicą, strzegącą po­
koju i owoców pracy naszego spo­
łeczeństwa.”

Szczególną ‘wartość dla czytel­
nika polskiego w tym zeszyć.e 
stanowi zbiorowa ocena książki, 
która ukazała się w ubiegłym ro­
ku w NRF nakładem osławione­
go rewizjonistycznego instytutu 
„Goettinger Arbeitskreis” pt. 
„Das oestiiche Deutschland, Ein 
Handbuch”. Jest to objętościowo 
potężne dzieło, obejmujące 1013 
stron plus jedna mapa. Ze wzglę? 
du na swój rozmiar i skalę oma­
wianych zagadnień brytyjski 
„Guardian" nazwał je „biblią dla 
niemieckich uchodźców". Naukow 
cy polscy Z. Kaczmarczyk, J. De- 
resiewicz, B. Gruchman, Z, No­
wak, B. Wiewióra i J. Ziółkow­
ski oraz pisarz czeski A. Sznejda- 
rek dają rewizjonis om niemiec­
kim ostrą i druzgocącą odprawę, 
obalając niezbitymi argumentami 
ich „historyczne i prawne preten­
sje” do naszych ziem zachodnich.

Dla czytelnika polskiego (szko­
da, że tylko w języku czeskim) po­
siada wielką wartość artykuł A. 
Sznejdarka, który informuje in­
teresująco o Niemcach w Cze­
chach i na Morawach oraz o spra­
wie sudeckiej. Byłoby pożyteczne, 
aby ta zbiorowa recenzja naukow­
ców polskich i pisarza czeskiego 
obejmująca 60 stron druku, uka­
zała się w osobnej odbitce dla u- 
zytku działaczy społecznych i na­
uczycieli.

Omawiany zeszyt, który w głów­
nej swej części poświęcony jest 
strukturze i życiu NRD, zawie­
ra prócz tego materiały związane 
z okupacją niemiecką na naszych 
ziemiach. Ciekawą pozycję stano­
wi artykuł W. Tyma pt. „Obrona 
Wybrzeża w 1939 r.”.

Henryk Barański
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Leszno ♦ Kościół św. Anny ♦ Wenecja ♦ Egipt 
* Babilon ♦ Tunel pod Mont Blanc

Przedstawiciel Agencji Publicystyczno-Informacyjnej roz 
mawiał z prof. Romualdem Cebertowiczem o metodzie ra 
towania i konserwacji zabytków, nazwanej od nazwiska 
jej wynalazcy — cebertyzacją,

— Jak się „to” zaczęło, Panie 
Profesorze?

— Od zwykłego, mieszkalne 
go domu. Było to w dwa lata 
po wojnie. Na ul. Leszno w 
Warszawie, w czasie odbudo­
wy domu pokazały się rysy 
na ścianie; groziła katastrofa. 
Wraz z profesorem Żenczykow 
skim zdecydowaliśmy się wy­
próbować praktycznie metodę 
zeskalania gruntów.

— Zanim Pan Profesor opo­
wie, co było dalej, proszę o 
króciutki i przystępny wykład, 
na czym ta metoda polega?

— To jest bardzo proste. 150 
lat temu profesor Uniwersyte­
tu Moskiewskiego, Reuss, opu­
blikował swoje doświadczenia 
na temat przepływu prądu 
stałego w gruncie piaszczystym 
i zaobserwował te zjawiska, 
które wykorzystujemy do kon­
solidacji gruntów. Reuss 
stwierdził: jeżeli woda prze­
pływa przez grunt, to płynie 
od anody do katody. W fizyce 
zjawisko to nazywa się elek- 
troosmozą. Elektroosmoza da­
ła początek nowym metodom

odwadniania i osuszania grun 
tu przez umieszczanie w odpo­
wiedniej odległości dwóch rzę­
dów elektrod. Woda wówczas 
gromadzi się przy katodach, 
skąd można ją odprowadzać. 
Odwodniony grunt umacnia się 
i utrwala. Okazało się, że przy 
zastosowaniu tych zabiegów 
zespalają się też: kamień, gni- 
jące drzewo i osypujący się 
mur.

— Zaczęło się więc na Lesz­
nie. A później?

— Leszno było eksperymen­
tem. Udanym eksperymentem. 
Konsolidacja gruntu metodą 
elektroosmozy wzbudziła za­
interesowanie.

— Jakie zabytki 1 budowle 
zastały uratowane dzięki elek- 
troosmozie, poza kościołem 
Św. Anny na Skarpie w War­
szawie?

— Ratowałem rozsypujące 
się zabytki poznańskie, a tak­
że pamiątki w przedhistorycz­
nym grodzie w Biskupinie. 
Stare babtysterium katedry 
poznańskiej uzyskało trwa­
łość, kamienie grobowca Mie­

szka I zespoliły się i odzyska­
ły kolor, a zmurszałe naczy­
nia drewniane w Biskupinie 
stwardniały. Elektroosmozę za 
stosowano również dla konso­
lidacji zbutwiałych pali, na 
których zbudowany jest za­
mek w Kórniku pod Pozna­
niem. Obecnie użyto jej dla 
ratowania przedro.nańskich 
murów kolegiaty w Tumie pod 
Łęczycą. Elektroosmoza służy 
nie tylko zabytkom. Stosowa­
liśmy ją w nowym budownic­
twie przy zakładaniu funda­
mentów zakładów przemysło­
wych np. na Śląsku w Hucie 
im. 3 Maja.

— Jakie były początki zeska­
lania gruntów za granicą?

— W 1951 r. wykonaliśmy 
konsolidację gruntów dla gór­
nictwa na Węgrzech, później 
to samo zrobiliśmy w NRD, 
przygotowując grunt pod bu­
dowę zapory na Szprewie. W 
1954 r. przeprowadziliśmy kon 
solidację gruntów pod ogrom­
nym kombinatem cukrowni­
czym w Chinach w miejscowo­
ści Chia-Musach.

— Mówi się o tym, że Pan 
Profesor ma ratować od gro­
żącej zagłady Wenecję 1 Krzy­
wą Wieżę w Pizie. Czy zapadła 
już ostateczna decyzja?

— W grudniu 1958 r. wraz 
z profesorem Marconim odwie 
dziliśmy Włochy. W Wenecji 
zorganizowano nam laborato­
rium konsolidacji gruntów. 
Okazuje się, że można zapo­
biec nie tylko zniszczeniu bu­
dowli, lecz także murów z fre­
skami. Pod Padwą w miejsco­
wości Stra wzmocniliśmy fun­
damenty pałacu zabytkowego, 
w którym mieszkał Napoleon. 
Tu wynikła sprawa Pizy. Wie­
ża się chyli, grozi upadkiem. 
Już po powrocie do Polski do­
konałem analizy warunków 
geologicznych i fundamentów. 
Opracowany projekt stabili­
zacji gruntów wokół wieży zo 
stał już przejęty przez Wło­
chów i będzie realizowany.

Wieża zostanie więc uratowa 
na. Co do Wenecji, to nie ma 
jeszcze decyzji.

— A jakie inne propozycje 
rozpatruje Pan Profesor obe­
cnie?

— Pod koniec ubiegłego ro­
ku byłem w Hiszpanii na mię 
dzynarodowym sympozjum, 
poświęconym ochronie zabyt­
ków. Tam przedstawiłem pro­
jekt ratowania wieży w Pi­
zie, a także omówiłem wielkie 
możliwości konserwacji zabyt­
ków. Szereg państw chce o-

Premiery tego głośnego, 
anty atomowe go filmu od­
były się już w wielu stoli­
cach, m. in. w Moskwie, 
Nowym Jorku, Paryżu, Lon 
dynie i Melbourne. Żarów 
no prasa filmowa jak i co- 
dzienne dzienniki oceniły 
ten film niezwykle wysoko.

Grają tu znani aktorzy: 
Ava Gardner, Fred Astaire 
(oboje na zdjęciu) Gregory 
Peck, Anthony Perkins i 
Donna Anderson, (w)

OSIECZNA — miasteczko w po­
wiecie leszczyńskim. Nazwa od Je 
ziora Osieczno. Pierwszy, znany 
dziedzic — to kasztelan santocki, 
Wojsław Borek z Gryżyny. W ro­
ku 1622 przeżywało to miasteczko 
wielką mnisią wojnę.

Reformaci na osiedlenie dostali 
Osiecznę. Gdy konkurenci — ber­
nardyni poznańscy o tym się do­
wiedzieli, zrzucili habity i hajże

&

zji.
Mgba-ta wezmą udział 
w centralnych uroczy­
stościach 15-lecia „Głosu 
Wielkopolskiego” w ki­
nie „Miniaturka” przy 
ulicy Chełmońskiego.

MPO pragną dostarczyć 
miastu Mgba-ta pewną 
ilość śniegu, którego do­
tkliwy brak daje się 
odczuć w’ całej Poline-

powiedzi, o ile możno­
ści również na innym 
terenie.

Przedstawiciele

Również i tym ra­
zem materiał do ni­
niejszej rubryczki au­
tor czerpie z pierw­
szej ręki.

Z FRONTU WALKI 
ZE ŚL1NIACZAMI

W RAMACH 
KOEGZYSTENCJI

Poznań nawiązał ostat 
nio łączność z miastecz­
kiem Mgba-ta na Pół­
wyspie Polinezyjskim. 
Wzajemna współpraca 
przewiduje wymianę kul 
turalną i gospodarczą. 
Między innymi zaplano­
wano na 1961 rok wy­
jazd orkiestry Popiał- 
kiewicza z kawiarni 
W—Z. W ramach wymia 
ny gospodarczej władze

Zgodnie z moją zapo­
wiedzią bezlitosnej wal­
ki ze śliniaczami wzy­
wam pracownika MPK, 
który w dniu 23 stycz­
nia o godzinie 9 rano 
w tramwaju nr „3” na 
odcinku Most Dworcowy 
— ulica Grunwaldzka 
ślinił palec przy każdo­
razowym wydaniu bile­
tu, do bezwzględnego zs 
przestania powyższego 
antyhigienicznego pro­
cederu. Numer konduk­
tora oraz rysopis znane 
redakcji!

ki” w trosce o coraz no­
we i atrakcyjne formy 
reklamy, dokona w naj­
bliższym czasie kilku 
prób wystrzelenia z PI. 
Wolności wieloczłono­
wej rakiety balistycz­
nej. Po wzniesieniu się 
na olbrzymią wysokość 
ostatni człon rakiety 
wraz z zasobnikiem, w 
którym znajdować się 
będzie żywy koziołek o- 
raz 5 szczęśliwie wylo­
sowanych cyfr, spadnie 
W' okolicy Lęgów Dębin 
skich. Mieszkańcy oko­
licznych dzielnic prosze­
ni są o zachowanie spo­
koju i nie znęcanie się 
nad zwierzęciem, gdyby 
się okazało, że koziołek 
zjadł w drodze kartki 
ze szczęśliwymi nume­
rami.

PORADNIK 
HISTORYCZNY

Jak już informowa­
łem, w rubryce tej u- 
dzielam bezpłatnych od­
powiedzi na listy w spra 
wie historii miasta Po­
znania. Dzisiejsza odpo­
wiedź przeznaczona jest 
dla p. Sylwestra Z. z 
Winiar (ul. Leonarda):

„Wytłumaczenie na­
zwy, o której Pan wspo 
mina, jest proste i po­
parte dowodami nauko­
wymi. W miejscu, gdzie 
dziś leży Poznań, spot-
kali się kiedyś I.ech,

OSOBISTE

Czech i Rus. Od imie­
nia tego ostatniego jed­
no z jezior podpoznań­
skich otrzymało nazwę 
Rusałka.

„Moim 
uprzej­

mie proszę o kontynuo­
wanie tego rodzaju wy-

pozytywnie 
miasteczku”

Panią, która ubiegłej 
niedzieli kupując „Głos” 
w jednym z kiosków po 
znańskich, wyraziła się

Dyrekcja Poznańskiej 
Gry Liczbowej „Kozioł-

REKLAMO, 
TY NAD POZIOMY,

Pozdrowienia

patentować metodę zeskalania 
gruntów. Mam propozycje z 
Hiszpanii, Anglii, Ameryki, 
Afryki, Egiptu, Kanady i in­
nych krajów. Już obecnie je­
steśmy „jedną nogą” w Ira­
ku, gdzie będziemy odtwarzać, 
poprawiać i doskonalić to, co 
przed wiekami stworzyła sztu­
ka starego Babilonu.

Jeszcze w tym roku, w związ 
ku z budową tamy w Assua- 
nie, zajmę się prawdopodob­
nie konsolidacją zabytków w 
Nubii. Mam propozycję udzia 
łu w budowie tunelu pod Mont 
Blanc i szeregu innych budo­
wli.

Rozmawiała:
Krystyna Szelestowska

*
„DO WIDZENIA, 

DO JUTRA”

Taki tytuł dali — jak już 
zapewne wszystkim wiado­
mo — swemu filmowi dwaj 
aktorzy: Zbigniew Cybulski 
i Bogumił Kobiela, którzy 
tym razem wystąpili w roli 
autorów scenariusza. Film 
ten reżyseruje Janusz Mor­
genstern, operatorem jest 
Jerzy Laskowski. W głów­
nej roli kobiecej występuje 
znana nam już z „Białego 
niedźwiedzia” Teresa Tu­
szyńska (na zdjęciu w cza­
sie kręcenia zdjęć). (w)

histori/c

na swoich wrogów! Ażeby nie wy 
woływać komplikacji prawnych — 
usadowili się na terenie podmiej­
skim, należącym już do ich pro­
tektorki, Leszczyńskiej i przygoto 
wali się do ostatecznego rozgro­
mienia przybyszów.

Magnat Przyjemski, sprzyjający 
reformatom, nie zasypiał gruszek 
w popiele. Zwołał 200 szlachty z 
okolicy, powiedział im na zamku 
w Osiecznic, o co chodzi. Zarekwi 
rował wszystkie konie w mia­
steczku. Szturm był nagiy. Część 
bernardynów zatrzymała się dopie 
ro w Lesznie.

W „Szkicach z życia Wielkopol­
ski w XVII wieku” wyczytałem 
tragedię Żyda z Osieczny. Nie wia 
domo, dlaczego znalazł si^ on w 
powiecie obornickim. Chwycił go 
tam dziedzic Ludom — Zygmunt 
Objezierski. Więził go, męczył, bił, 
aby tylko powiedział, gdzie ma 
pieniądze.

OSTRORÓG — na półwyspie je­
ziora znajdują się resztki dawne­
go grodu. W XIV wieku stał tu 
zamek Ostrorogów. Stąd pochodzi 
sławny publicysta, Jan Ostroróg 
(XV wiek).

W pierwszych dziesiątkach XVII 
wieku, kościół został zamieniony 
na zbór ewangelicki. Energiczny 
jednak proboszcz katolicki — An­
drzej Swinarski, postanowił ko­
ściół odebrać. Wojnę wygrał, na­
bożeństwo 22 lipca 1636 r. odpra­
wił w przywróconej świątyni. Ale 
z tej okazji nastąpiła tam wymia­
na obelżywych słów pod adresem 
plebana. Najbardziej łajała go żo­
na dzierżawcy dóbr — Stanisława 
Bronikowska...

J. P.

Wcale nie bajki 0 cukiernikach, rózgach i babkach
/^iastko jak ciastko — powinno być smacz- 

ne, słodkie, aromatyczne. Niech by zda­
rzyło się raz ciastko czerstwe, ze starym kre­
mem — zaraz zauważycie. Rzadko tak bywa, 
co dowodzi dużego kunsztu cukierników. Sły­
nie z tego zresztą Poznań na całą Polskę.

Chciałem przedstawić człowieka, od które­
go zależy smak słodkości zapijanych kawą.

To mistrz Feliks Sporny — kierownik poznań 
skiej pracowni cukierniczej „Regionalna”. Co 
drugie ciastko spożywane w poznańskich ka­
wiarniach, pochodzi z tej pracowni. Na nie­
jednym z nich spoczęło choć raz groźne oko 
„Generała”.

Nie wiem dlaczego wszyscy tak go nazy­
wają. Dla dwóch krzyży zasługi, dla wojsko­
wej postawy, czy szarmancji dżentelmena? 
Chyba z szacunku dla starej, długoletniej 
szkoły, po której jeszcze nie każdy zostaje 
— generałem. A Feliks Sporny dysponuje 
wielką armią tortów, babek i ciastek, wypie­
kanych w tej największej i najlepszej pra­
cowni cukierniczej w kraju.

46 lat to nie bagatela. Większości z nas nie 
było jeszcze na świecie, kiedy przyszły „Ge­
nerał” stawiał pierwsze kroki w lukrowanym 
zawodzie. Ile wtedy miał lat? Piętnaście. Kie­
dy to było...?

— Ooo, jeszcze przed pierwszą wojną świa­
tową — odpowiada pan Sporny.

Lubię, gdy ktoś tak właśnie rozpoczyna 
swoją opowieść. To brzmi jak początek bajki. 
Rzeczywiście, pierwsza wojna światowa to dla 
wielu historia z podręcznika. Dla Spornego 
zaś — historia własnego życia.

— Pamiętam, jak rozpocząłem naukę u 
pryncypała. To było we Włocławku, przy gra­
nicy zaboru rosyjskiego. W mieście stacjono­
wało mnóstwo wojska. Oficerowie mieli do­
syć pieniędzy, wszyscy z tytułami. Niejeden 
w mieście zrobił na nich dobry interes.

Przeciętny człowiek nie miał wstępu do 
kawiarni. Tutaj tort kosztował przecież od 
3 do 20 rubli. Dla zwykłych ludzi Turcy sprze­
dawali ciastka na ulicy za 5 kopiejek. Ale nie 
tylko majątek decydował o podziale kawiar­

nianego towarzystwa. U mojego pryncypała 
mieli wstęp klienci... od majora wzwyż.

Nie lepiej było z drugiej strony kontuaru. 
Ja na przykład, jeszcze smarkacz, ale w per­
spektywie — mistrz cukierniczy, nie mogłem 
zasiąść do stołu razem ze „zwykłym” pomoc­
nikiem kelnera. To był dyshonor, a każdy 
pryncypał szczególnie dbał o wychowanie 
swoich pracowników. Mnie był przecież pi­
sany lepszy los, dostąpiłem zaszczytu nauki 
lukratywnego zawodu, z którym nie śmiał się 
równać wyrobnik od igły, ćwieka lub kowal­
skiego młota... Chociaż pracowaliśmy i jada­
li w tej samej pracowni, inne były stoły dla 
uczniów, inne dla „parobków”. To samo mięso 
podawano — nam na talerzu, pomocnikom 
piekarzy — na pajdzie chleba. Równie ostre 
rygory dotyczyły mistrzów. W Warszawie, u 
takiego Lourse’a lub Semadeni’ego, nawet cze­
ladnik nie mógł przejść przez ulicę bez cy­
lindra i laseczki, obowiązkowo — ze srebrną 
gałką. Prawdziwe czasy Wokulskiego.

Ciężka była nauka, praca. Staliśmy przy 
ogniu £ stolnicy od 6 rano do 11 w nocy. 
W pracowni, przeważnie w małej, piwnicz­
nej klitce, nie było światła, maszyn. 120 jaj 
ubijało się na przykład w miedzianym kotle 
•—■ zwykłą rózgą. Kocioł stał na ogniu. Pot 
kapał z czoła, ale trzeba było bić kijem bez 
ustanku, inaczej — jajecznica i... „smary” od 
pryncypała. To samo z ciastem, kremem; 
wszystko robiło się ręką.

Ale też były wtedy wyroby! Patrząc wstecz, 
nie pamiętam, żeby od 50 lat cukiernicy wy­
myślili coś lepszego. Wynalazczość w cukier­
nictwie polegała w dużej mierze na technice 
wykonania, proporcji surowca. Toteż każdy 
cukiernik coś kombinował i dbał o swoje ta­
jemnice.

Dziś babka piaskowa, to nic nadzwyczajne­
go. A kilkadziesiąt lat temu, w Kongresówce, 
jeden z cukierników zrobił na niej majątek: 
podpatrzył wyrób w Niemczech, przywiózł z 
sobą. Sposób przyrządzania ciasta znała tylko 
rodzina. Żeby zaś pomylić ciekawskich, odwa­
żał wszystko... kamieniami, o sobie tylko zna­
nej wadze. Zawsze nosił je w woreczku przy 
pasie. Inny, sam na całą Warszawę, robił su­
chary dla niemieckiego wojska, podczas pierw 
szej wojny światowej. Potem ożenił się z 
aktorką. Zwykłym mistrzom też się powodzi­
ło. Mój. co roku jechał z rodziną za granicę.

W tych czasach nie najlepiej było z higie­
ną. Pamiętam, jak kiedyś do dzierży z cia­
stem dostał się...prusak. Elegancko „odrobio­
ny” w cieście, został sprzedany pewnej baro­
nowej. Przyleciała oburzona do pryncypała: 
Ona nie ma słów, to skandal, pójdzie na poli­
cję... Pryncypał bladł i czerwieniał, bąkał coś, 
wreszcie wpadł na pomysł i sięgnął po nie­
zwykłe nadzienie:

— Ależ, pani baronowo, to nie robak, rodzy­
nek w najlepszym gatunku! — wykrzyknął 
rozpromieniony. I na dowód prawdy —• poł­
knął prusaka...

Z takim samozaparciem broniło się wtedy 
dobrej opinii i interesu.*

To były czasy! Niekoniecznie najlepsze, jak 
zwykło się rozumieć ten wykrzyknik, lecz na 
newno czasy dla współczesnych — anegdo­
tyczne. Toteż szczególnie ciekawie zapowia­
da się zazwyczaj gawęda, którą rozpoczynają 
słowa:

■— Pamiętam, jeszcze przed pierwszą wojną 
światową...

Zbilut Sęk



L-L—----------------------- OGŁOSZENIA |„GŁOS"| OGŁOSZENIA Str. 7

Pracownicy poszukiwani

Inżyniera - zootechnika do pracy w terenie 
(mogą być absolwenci), zatrudnią natychmiast 
Zakłady Mięsne w Gnieźnie. Mieszkania nie za­
pewnia się. ______________ _ _______  K492
Ma stanowisko kierownika technicznego z wyż 
szym wykształceniem technicznym i 4 lata 
praktyki lub z uprawnieniem mistrzowskim 
i 8 lat praktyki, przyjmiemy z dniem 15 lu- 
teP0 1960 r. Szczegółowe oferty z podaniem 
kwalifikacji i odpisów świadectw z dotychcza­
sowej praktyki, prosimy przesłać do Spółdziel­
ni Pracy Malarzy, w Poznaniu, ulica Chudo­
by 22/23. Reflektuje się na pracownika zamie­
szkałego na terenie m. Poznania. 4166Gg

Planistę z wyższym lub średnim wykształce­
niem ekonomiczno-handlowym i kilkuletnią 
praktyką oraz księgową ze średnim wykształ­
ceniem i praktyką w księgowości, zatrudni 
natychmiast Hurtownia W. P. H. S. w Pozna­
niu PI. Wolności 4, II piętro, pokój 14. K571

Inżyniera ogrodnika lub zawodów pokrewnych 
na stanowisko kierownika Oddziału Zakładu 
Zadrzewień i Zieleni w Poznaniu — zatrudni 
Liga Ochrony Przyrody — Zakład Zadrzewień 
i Zieleni, Warszawa, ulica Reja 3/5. Zgłosze­
nia osobiste lub pisemne przyjmuje Dyrekcja 
Z. Z. Z. pod w. w. adresem. Warunki do omó­
wienia. K573
Księgowego(ą) rutynowanego poszukuje pilnie 
Spółdzielnia Pracy. Oferty składać do Biura 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 dla K577.

Starszego księgowego ze średnim wykształce­
niem oraz inżyniera wzgl. technika-mechani- 
ka z kilkuletnią praktyką przyjmiemy na­
tychmiast. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr 
przy Poznańskich Zakładach Produkcji Beto­
nów „Pozbet”, w Poznaniu, Al. Marcinkow­
skiego 1. K578
Kierownika Grupy Robót Bud., i technika bud. 
z uprawnieniami, inspektora technicznego oraz 
ekonomistę planowania z wyższym wykształce­
niem poszukuje Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane nr 2 w Poznaniu, Droga 
Dębińska 3b. K579
Samotnego pomocnika ogrodniczego ze specjal­
nością sadownictwa poszukuje zaraz PGR 2y- 
dow’o, powiat Poznań, stacja kolejowa Rokiet­
nica. Wynagrodzenie według UZP. Mieszkanie 
i stołówka zapewnione.  K584 
Ekonomistę z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem oraz odpowiednią praktyką — do 
spraw organizacyjnych i zatrudnienia przyj- 
mie zaraz Państwowe Biuro Projektów w Po­
znaniu. Zgłoszenia wraz z życiorysem należy 
kierować: Biuro Ogłoszeń, Poznań, ul. Świer­
czewskiego 3 dla K581. _______________
Spawacza-kowala z uprawnieniami na budo­
wę w Kaliszu przyjmie zaraz Poznańskie Przed 
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych w Poznaniu. 
Wynagrodzenie oraz pozostałe świądczenia 
według układu zbiorowego pracy w budowni­
ctwie z dnia 15. III. 1958 r. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Zatrudnienia i Płac — Poznań, 
Stary Rynek 80/82 względnie kierownictwo 
budowy — Kalisz, ul. Skałmierzycka 6. K587

Uwaga! Uwaga!

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
im. STANISŁAWA DUBOIS 

W ŁODZI 
otwierają wkrótce

w Poznani o, przy ulicy Głogowskiej nr 18

Branżowy Sklep Bawełny
„Sorento*(

Sklep zaopatrywany będzie w pełny asortyment 
produkcji przemysłu bawełnianego — jak tkaniny: 
POŚCIELOWE, WSYPOWE, FLANELOWE, SATYNY, 
KRETONY, KOSZULOWE, FROTTE, POPELINY. 
Specjalność — wszelkie nowości przemysłu bawełnianego.

Wronkowska
Fabryka Wyrobów Blaszanych

WRONKI, ul. Towarou a 3

POSIADA DO UPŁYNNIENIA

Ogrodnik samotny i uczeń 
może się zgłosić. Gospo­
darstwo Ogrodnicze Gnie­
zno Witkowska 7. telefon 
11-10. 41607g
Maszynistka potrzebna. 
Oferty z życiorysem Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 41764g.

Pomoc domowa (gosposia) 
do domu lekarza potrzeb­
na. Siemiradzkiego 3 (Ła­
zarz). 41793g
Uczniów w zawodzie mu­
rarskim przyjmę, wyma­
gane 7 klas Szkoły Podst. 
Przybylski, Poznańska 27a 
m. 7. tel. 843-57. 41842g

Pomoc domowa, docho­
dząca, do 2 osób potrzeb­
na. Poznań, Bednarska 6 
(Jeżyce). 41912g

2 pracownice do obsługi 
maszyny pralniczej oraz 
magla parowego zatrudni 
Pralnia, Poznań, Nowina 
16. 41952g

Pomoc domowa potrzeb­
na (chętnie z prowincji). 
Świerczewskiego lla m. 6

41928g
Młody 23 lata z maturą 
poszukuje jakiejkolwiek 
pracy po południu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 41620g
Emerytkę umiejącą do­
brze gotować do jednej 
osoby poszukuję. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41628g.
Pomoc domowa dochodzą­
ca na przedpołudnie za­
raz potrzebna. Warunki 
dobre. Barański, Poznań, 
Podolska 7 m. 5. 41629g
Pomoc domowa potrzeb­
na do domu lekarza, Po­
znań, ul. Lampego 6 m. 7.

41633g
Przyjmę uczniów. Zakład 
malarski, Poznań, Rataj­
czaka 26, wejście 6, od 
godz. 8—9.41653g
Potrzebny kwalifikowany 
pracownik do rozpylania 
farb na tkaninach Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń,'Świer­
czewskiego 3 dla 41660g.

Dnia 29 stycznia 1960 r. zmarł, śp.

Franciszek Ryfa 
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa Skupu 

Zwierząt Rzeźnych w Jarocinie.
W Zmarłym tracimy ofiarnego i zasłużonego 

pracownika, którego z żalem żegnają
Pracownicy i Kierownictwo 5?

PRZEDSIĘBIORSTWA SKUPU ZWIERZĄT «
RZEŹNYCH W JAROCINIE *

Dnia 28 stycznia 1960 r. zmarł

Andrzej Bopszyński
b kierownik sekretariatu Prokuratury

Powiatowej w Lesznie.
W Zmarłym tracimy długoletniego, sumien­

nego pracownika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 31 bm., o go­

dzinie 13,45 z kostnicy cmentarnej w Lesznie.

Rada Zakładowa i Współpracownicy
PROKURATOR WOJEWÓDZKI W POZNANIU

K643

UPRZEJMIE ZAWIADAMIAMY 

że do specjalnego wydania, które ukaże się 
w niedzielę, 14 lutego 1960 roku 

z okazji 

15-lecia
UJl&Lk&pGL&klaąo

przyjmujemy ogłoszenia jedynie do dnia 7 lutego 1968 roku.

St. R. Olszewski

Biuro Ogłoszeń Poznańskiego Wydawnictw a Prasowego 
Poznań, ulica Świerczewskiego nr 3 — telefon 624-59

Restauracja 
Wielkomiejska

Poznań, ul. Czerwonej Armii 67 

zawiadamia Jttityeh Cjoiei 
że codziennie od godziny 21,00 urządza 
w lokalu Dansingi

W niedzielę od godziny 16,30—19,00

five o'clock
Do tańca przygrywa doborowy zespół Braci 

Konickich. K618

'OGŁOSZENIA DROBNE]
Pomoc do dziecka na Osie 
dle Warszawskie potrzeb­
na. Kościuszki 80 m 15. 

4i681g

> Samochód osobowy „Ford 
■ ,-przedam. ulica Sikor­
skiego 40, warsztat samo

Maszynę do szycia rów­
nież starszy system ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41623g.
Kupię opony 17-ki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41651g

Sprzedaż
Wózki dziecięce dla lalek, 
w dużym wyborze pole­
cają Bracia Chojnaccy,
Wrocławska 25. 4 066 Ig
Urządzenie do barwienia 
aluminium (eloksalacja) 
wraz z dokumentacją — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41541g.
Wózki dziecięce nowo­
czesne modele wielki wy­
bór oraz materace wszel­
kich rozmiarów, poleca 
Brzozowska, Poznań, Czer
wonej Armii 10. 4U35g
Sprzedam tanio gabinet 
dentystyczny i fortepian. 
Śniadeckich 1 m. 3, godz.
17—19. 41611g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” dobrą sprzedam. Ży­
dowska 15/18 m. 6a. 41622g
Sprzedam 7-tygodniowe 
pieski ratlerki, ulica Ko­
sińskiego 2 m 12. 41643"
Materace różnych wymia­
rów do łóżek normalnych 
oraz dziecięcych poleca: 
Wytwórnia, Gorczyńska, 
ul. Górki 5. 41680g
Sprzedani samochód DKW. 
Marian Kaczmarek, Po­
znań, Garbary 56 . 41755g
Sprzedam motocykl mar­
ki WFM. Poznań, ulica 
Czajcza 3. 41823g

Garaż blaszany nowy 
sprzedam. Mosina. Waryń 
skiego 3 (Nowe Krosna).

41744g

chodowy. 41762g
Sprzedam sypialnię kom­
pletną prawie nową — 
czeczot. Biedrzyckiego 4 
m. 4 (przy Palacza od 
Głogowskiej). 41775g

Sprzedam samochód oso-
bowy „Wartburg” stan
idealny oraz nowy silnik 
zapasowy. Telefon 506-85. 

41777g
Samochody nowszych i 
starszych typów oraz mo­
tocykle poleca: Biuro 
Handlowe, Poznań, Czaj­
cza 2, tel 847-56. Uwaga! 
Przyjmujemy bezpłatnie 
oferty sprzedaży. 41822g

Pianino zagraniczne nowe 
sprzedam, 10.500 zł. Rataj 
czaka 26 m. 86, Sikora.

41844g
Pianino sprzedam. Adres 
wśkaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
41923g.

Samochody do sprzedania:
Wartburg, Warszawa,
P-70, Mercedes V-170, 
Chevrolet Fleetmaster i 
inne. Oglądać można od 
1 lutego. Poznań, Kra­
szewskiego 30 41922g

Sypialnię „Ludwik XVI” 
(wykonanie Sroczyńskie­
go) sprzedam. Lampego 22
m. 6. 41655g
Sprzedam telewizor „Te­
sla” w dobrym stanie. 
Sczanieckiej 5 m. 1.

41663g
Okazja! Sprzedam mało 
używany oryginalny „Jun 
kers” do łazienki. Flaczyń 
ski, Winogrady 63 . 41664g

Szafę - sekretarz mahoń, 
antyk sprzedam. Obej­
rzeć: Poznań, Mostowa 37,
stolarnia 41665g

Dnia 28 stycznia 1960 r. odeszła od nas 
zawsze, nieodżałowana, śp.

Czesława Rosowska
nauczycielka 67 szkoły w Poznaniu.

na

W Zmarłej tracimy serdeczną koleżankę, wzo- 
' " ' troskliwą, szczerą oddanąrową nauczycielkę i

dziatwie opiekunkę. 
Część Jej pamięci! 
Pogrzeb odbędzie

1 lutego br., o godz. .
przy ulicy Bluszczowej na Dębcu.

się w poniedziałek, dnia 
15,30 z kaplicy cmentarnej,

Grono Nauczycielskie, Personel Administracyjny, W) 
Komitet Rodzicielski oraz Dziatwa g

SZKOŁY NR 67 w POZNANIU

Kupię pilnie mieszkanie 
większe w nowym budów 
nictwie względnie odku­
pię udział spółdzielczy do 
marca br. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41547g.
Lokal 20 m* na fryzjer- 
stwo lub inną branżę od­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41638g.
Pokój z kuchnią wyłączo­
ne kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41659g.

artykuły branży 
II, V, VI, XIII, 
XVI, XXIII, XXV.

Zamówienia prosimy kierować na adres 
Fabryki telefon Działu Zaopatrzenia 110. 

Zastrzega się pratuo sprzedaży ui międzyczasie 
" K601

Lekarskie;

Z. Miklaszewski dentysta 
przyjmuje Poznań, Przy­
byszewskiego 36, od godz.
10—12 i 16—18. 41900g

Owrzodzenia nóg, żylaki 
— leczenie bezoperacyjne

lek.
med. Świerczewskiego lla 
m. 6, ordynuje w godzi­
nach 8,30—10 i 13—16, prócz

41929gsobót.

27 bm. zginął pies (ulica 
Kwiatowa) brodacz, sza­
rej maści. Uczciwego zna 
lazcę proszę o zwrot. 
Dzierżyńskiego 25 m. 3.

41850g

Garbowanie farbowa-

Mieszkanie 2 pokoje z ku­
chnią lub używaniem ku­
chni poszukuję. Telefon 
629-48. 41824g

nie i uszlachetnianie skór 
baranich oraz nutrii wyi 
konuje E. Makowiecki — 
Poznań - Sołacz, Grudzie- 
niec 66, narożnik I^ad 
Wierzbakiem, dojazd tram 
wajern 9 albo 11 do Par-
ku Sołackiego. 40831g

Spiesznie poszukuję na 
dobrych warunkach mie­
szkania wyłączonego 2 
lub 3 pokoje z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
41827g.___________________
Pokoju skromnego poszu-
kuje spokojny
kolejarz. 
Ogłoszeń,

Oferty
samotny 

Biuro

go 3 dla 41887g.
Świerczewskie­

Dwie panienki pracujące 
poszukują pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41618g.

Zamienię dwa pokoje, 
kuchnią, na pokój z kuch 
nią, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41644g

Parcelę budowlaną ogro­
dzoną 1300 m* sprzeda wła 
ściciel. D Gemski, Wol­
sztyn Wlkp., 5 Stycznia
22. 41675g
Parcelę 1100 m» zabudo­
wa jednorodzinna, okoli­
ca Ostroroga, spiesznie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41826g.

Domki od 70.000 zł par­
cele, wille, gospodarstwa 
poleca — poszukuje: Kra­
wiec, Poznań, Garbary 53. 

__ _____  41851g
Sprzedam willę z ogro­
dem wyłączoną, narożni­
kową, Dębiec. Właściciel,
Długa 16 m. 4 41953g
Sprzedam działkę pod bu­
dowę 1694 mi w Ostrowie 
Wlkp. Szymczak, Odola­
nów, Krotoszyńska 7 m. 4 

416 58g
Parcelę opłotowaną za­
drzewioną z planem za­
budowy domku rodzinne­
go przy ul. Krośnieńskiej 
i ul. Gęsi okolica Grun­
waldu sprzeda właściciel,
Promienista 93. 41896g

Poszukuję wspólniczki do 
kiosku z gotówką. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41595g.

Poszukuję pożyczki 15—20 
tys. zł. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 41671g.
Stroję naprawiam forte­
piany przeprowadzam eks 
pertyzy. Drygas. Poznań, 
Chudoby 15, telefon 99-79.

41740g
Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Poznań, ulica 
Kwiatowa 8 m. 14. 41756g
Elewacje tynki w paste­
lowych kolorach z wła­
snych lub powierzonych 
materiałów wykonuje so­
lidnie Koncesjonowane 
Przedsiębiorstwo — Przy­
bylski, Poznańska 27a m

tel. 843-56. 41843g
Chemiczne czyszczenie, 
farbowanie wszelkiego o- 
buwia — balowe, srebrne, 
złote. Poznań, Kolejowa 
46- 41855g
Naprawiam wszelkiego ty­
pu automaty gazowo-ła- 
zienkowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41672g.

50.000 zł pożyczki poszu­
kuje przedsiębiorstwo kon 
ces jonowane. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 41695g.

Zapoznam kulturalnego 
pana po trzydziestce Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 41612g.
Technik, kawaler, lat 24,
przystojny, 
mieszkanie,
miłej

posiadający 
pozna panią

powierzchowności,
b. skromną, uczciwą, do- 
matorkę. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 41635g.

Dnia 30 stycznia 1960 r. zmarł, po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek i brat, śp.

Witold Bros
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 2. II. 1960 r. 

o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarza regional­
nego na Głównej.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Główna 55.

Przeiargl — Komunikaty

Zakłady Mięsne — Przetwórnia w Poznaniu, 
ulica Wilkońskich 8, ogłaszają przetarg, na: 
1. wykonanie robót chłodniczych instalacyjno- 

montażowych z częściowym dostarczeniem 
materiałów przez wykonawcę w terminie 
dwóch miesięcy od przyjęcia zlecenia;

2. wykonanie robót izolacyjnych chłodniczych 
z materiału wykonawcy.

Wykonawstwo robót przewiduje się w miesią­
cach od lutego do kwietnia 1960 r. Bliższe dane 
można uzyskać w Dziale Gł. Mechanika, tele­
fon 14-75. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferen­
ta oraz unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. Termin składania ofert: siedem dni 
od daty ogłoszenia. K600

Leśny Zakład Doświadczalny, Murowana Go­
ślina, uL Rogozińska 39 — telefon 55, ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie nastę- 
pująeyh robót:
1. wykonanie instalacji elektrycznej oraz do­

kumentacji technicznej elektr. dla obiek­
tów przemysłowych budynków mieszkal­
nych i gospodarczych;

2. konserwacja dachów krytych papą i eter­
nitem w obiektach jak pkt. 1;

3. wykonanie prac stolarsko-cicsielskich w bu­
dynkach mieszkalnych;

4. ustawienie i przestawienie pieców kaflowych 
w budynkach mieszkalnych;

5. wykonanie prac malarskich konserwacyj­
nych zewnętrznygch i wewnętrznych w 
obiektach przemysłowych i budynkach mie­
szkalnych;

6. tałożenie rynien w obiektach przem. miesz­
kalnych i gospodarczych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, uspołecznione oraz prywatne. 
Informacje techniczne odnośnie wymienionych 
prac udzieli Dział Admin. Gosp. L. Z. D. Mu­
rowana Goślina. Oferty należy składać do dnia 
10 lutego 1960 roku. Otwarcie ofert nastąpi 
komisyjne w dniu 22 lutego 1960 roku, o go­
dzinie 10. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta oraz prawo nieskorzystania z żadnej 
oferty. K576

Poznańskie Zakłady Metalowe Przem. Tere­
nów., Poznań, Marcelińska 1719, ogłaszają 
przetarg nieograniczony, na sprzedaż: samo­
chodu osobowego marki Mercedes Y-170. 
Pierwszy przetarg odbędzie się dnia 15. II. 
1960 r., o godz. 9 w biurze przedsiębiorstwa, 
Poznań, ul. Marcelińska 17/19 z ceną wywo­
ławczą 26.250,— zł. W razie niedojścia do 
skutku I przetargu — II przetarg odbędzie się 
dnia 29. II. 1960 r., o godz. 9, z ceną wywo­
ławczą 15.750,— zł, III przetarg odbędzie się 
dnia 15. III. 1960 r., o godz. 9, z ceną wywo­
ławczą 6.563,— zł. Samochód oglądać można 
3 dni przed każdym przetargiem w naszym 
magazynie, przy ul. Niskiej 1, od godz. 8—12. 
Przystępujący do przetargu obowiązani są zło­
żyć najpóźniej w przeddzień przetargu wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
w kasie naszego przedsiębiorstwa, Poznań, ul. 
Marcelińska 17/19, do godz. 12. K598

Poznańskie Zakłady Chemiczne w Poznaniu, 
ul. Św. Wojciecha 28, Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe, ogłaszają przetarg na: wykonanie 
wyprasek (części metalowych) do 20.000 kom­
pletów klamek z tworzywa sztucznego. Doku­
mentację do wglądu udostępnia i bliższych in­
formacji udziela Dział Technologiczny Poznań­
skich Zajadów Chemicznych w Poznaniu, 
przy ul. Św. Wojciecha 28. Udział w przetar­
gu wziąć mogą przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i prywatne. Zastrzega się prawo 
wyboru oferenta oraz unieważnienia przetar­
gu bez podania powodu. Oferty przyjmuje 
Dział Zaopatrzenia w okresie 1 tygodnia od 
dnia ogłoszenia przetargu. Komisyjne otwar­
cie ofert, odbędzie się 8 dnia po ogłoszeniu w 
świetlicy Poznańskich Zakładów Chemicznych 
w Poznaniu, przy ul. Św. Wojciecha 28, o go­
dzinie 9. K611

„GŁOS WIELKOPOLSKI” Adres Redakcji: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8—18; redaktor naczelny 657-76; sekretarze 
redakcji 648-85; dzia) łączności z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39: redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd. Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa”, Poznań, ul. Świer­
czewskiego 3 telefon 624-59 Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”: miesięcznie 12.50 zł, kwartalnie - 37,50 zł. półrocznie - 75,— zł, rocznie - 150 zł. Prenumeratę przyjmują oddziały, delegatury 
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Sensacyjne zwycięstwo Sobolewskiego
Dziś o gotlz. 5 finały przccfolćsmpifsLiego iumEeju bokserskiego

W wczorajszych walkach półfinałowych III turnieju bok 
** serskiego „Trybuny Ludu” i Polskiego Związku Bo­

kserskiego zanotowaliśmy trzy wielkie niespodzianki: efek 
towne zwycięstwo kaliszanina Sobolewskiego nad Kulejem,
Słowakiewicza 
siem.

nad H. Dampcem i Józefowicza nad Kii-

punktował Kopecia (Stal - St. 
Wola).

Waga lekka: Paździor (Broń) 
wygrał z Kiedrowskim (Zawi­
sza); Walczak (Astoria) poko-

SPORT

Obszerna hala 
dowych Targów

Międzynaro- 
Poznańskich

ralnego ataku i już nie pozwo

Nikłe zwycięstwo Lecha
w I lidze koszykówki mężczyzn

Wczoraj rozpoczęła się druga runda rozgrywek mistrzów 
skich w I lidze koszykówki męskiej. Podobnie jak w

nr 16 była zapełniona do ostat 
niego miejsca przez publicz­
ność, która przez prawie pięć 
godzin z wielkim zainteresowa 
nicm śledziła przebieg na ogół 
ciekawych i przynajmniej kil 
ku na dobrym poziomie stoją­
cych walk.

Największą niespodziankę 
zgotował reprezentant Prosny 
— Sobolewski. Walkę z twar­
dym Kulej em, faworytem spot 
kania, rozpoczął bardzo ostroż 
nie. Pierwsze starcie mija, ma 
ło ciekawie i ogranicza się do 
wzajemnego badania sił. W 
drugim starciu kilka ataków 
Sobolewskiego daje mu nie­
znaczną przewagę punktową. 
Trzecia runda, przy silnym do 
pingu widowni, kończy się zde 
cydowaną przewagą jedynego 
reprezentanta naszego okręgu. 
Sobolewski zadał przeciwniko 
wi kilka celnych ciosów na 
szczękę, co Kuleją wyraźnie 
oszołomiło. Sukces Sobolew­
skiego nagrodziły wielkie bra­
wa.

Wicemistrz Europy Dampc 
uchodził niemal za pewnego 
zwycięzcę. Tymczasem Słowa 
kiewicz (niedawno pokonał Wa . 
laska!) stał się w drugim star 
ciu aktywniejszy i w dodatku 
bił bardzo skutecznie. Jego cio 
sy z obu rąk wyprowadziły z 
równowagi silnego Dampca 
który w dodatku za przetrzy­
mywanie otrzymał napomnie­
nie.

Słowakiewicz po kilku uda­
nych ciosach, ruszył do gene-

lii dojść do 
ciwnikowi.

Autorem 
dzianki był

głosu swemu prze

trzeciej niespo-
obiecujący Józefo

nał Grudnia (Legia).
Waga lekkopólśrednia: 

lewski (Polonia Gdańsk)
Mi-
wy-

punktował Pińskiego (Pogoń);

wicz. Jego walka z Klisiem by 
ła bardzo wyrównana. Mini­
malne, lecz zasłużone zwycię­
stwo w stosunku 3:2, przyzna­
no Józefowiczowi.

Do czwartej niespodzianki 
doszło niemal w wadze cięż­
kiej. Finger okazał się dla Ję­
drzejewskiego bardzo groźny. 
Silne ciosy, szczególnie z le­
wej, które padały na szczękę 
Jędrzejewskiego zmusiły go do 
ostrożnej walki. W drugiej run 
dzie Finger otrzymuje nieczy 
ste uderzenie w kark. Sędzia 
liczy do 8, po czym Finger 
widocznie osłabiony wznawia 
walkę. Piorunujące uderzenie 
osłabia zupełnie Fingera. Sę­
dzia mgr Kowalski przerwał 
walkę. Zwycięstwo przez t.k.o. 
uzyskał Jędrzejewski.

Do najładniejszej walki wie 
czoru, stojącej na wysokim 
poziomie technicznym, a jed­
nocześnie niezwykle ciekawie 
prowadzonej przez wszystkie 
trzy starcia, należał pojedynek 
Zawadzkiego z Kuleszą.

Walasek uzyskał bardzo pro • 
blematycznc zwycięstwo nad ' 
Kubackim.

Kulej 1 
przegrał 
lewskim

Waga
(Stal St.

(Gwardia Warszawa) 
jednogłośnie z Sobo-

1 (Prosną).
półśrednia: Misiak
Wola) pokonał na

punkty Łabuzińskiego (Gwar­
dia Łódź), a mistrz Europy 
Drogosz (Błękitni Kielce) zde­
klasował Polaka (BBTS).

Waga lekkośrednia: Barto­
siewicz (Budowlani) wygrał 
na punkty z Baurekiem (Flo­
ta), a Sobieski (Polonia) uległ 
na punkty Kucmierzowi (Car- 
bo).

Waga średnia: Walasek 
(Gwardia W-wa) pokonał w 
stosunku 4:1 Kubackiego (Gw. 
Łódź), a Słowakiewicz (Hut­
nik) H. Dampca (Wybrzeże) w 
stosunku 3:2.

Waga półciężka: KUŚ (BBTS) 
uległ 2:3 Józefowiczowi (Gwar 
dia Łódź). Spotkanie trzykrot­
nego mistrza Europy Pietrzy­
kowskiego (BBTS) z Pilew-

skim (Astoria) było chyba nie­
porozumieniem. Pietrzykow­
ski bawił się wyraźnie ze. swo­
im przeciwnikiem. Dopiero w 
trzeciej rundzie zaatakował 
silnie. Wówczas sędzia przer­
wał nierówną walkę.

Waga ciężka: Gugniewicz 
(Polonia) zwyciężył Kierzkow 
skiego (Zawisza), a Jędrzejew­
ski (ŁTS) wygrał w II starciu 
przez tko. z Fingerem.

Tadeusz Paczkowski

pierwszej rundzie koszykarze 
tygodniu po dwa spotkania: 
niedziele.

I ligi rozgrywają w każdym 
jedno w soboty, a drugie w

Poznański Lech grał wczo­
raj we Wrocławiu, gdzie nie­
znacznie wygrał z tamtejszym 
zespołem Gwardii w stosun­
ku 90:84. Cracovia uległa Slą 
skowi Wrocław 43:75.

W Toruniu miejscowy AZS 
przegrał z warszawską Legią 
67:74.

Wybrzeże Gdańsk uległo 
Polonii 75:79.

Stołeczny zespół AZS Wyso 
ko pokonał Spartę z Nowej 
Huty 79:59.

Łódzki KS wygrał z Wisłą 
w stosunku 63:61.

Surma wyróżniona
Honorową Odznaką m. Poznania

A oto aktualna 
strzostw: 
Lech P-ń 
AZS W-wa 
Śląsk Wrocław 
Legia W-wa 
Polonia W-wa 
Wisła Kraków 
AZS Toruń 
Wybrzeże Gdańsk 
Łódzki KS 
Sparta N. Huta

tabela mn

Mlin. Si. Sroka na jubileuszu 30-lecśa

iękny jubileusz 30-lecia działalności sportowej ob- 
* chodził wczoraj zasłużony poznański Miejski Klub 

Sportowy Surma. Uroczystości jubileuszowe zainaugurowa 
ła akademia urządzona w Sali Marmurowej Nowego Ra­
tusza na którą przybyło wielu działaczy sportowych z Po
znania, Warszawy, Gdańska i Leszna.

Cracovia 
Gwardia Wrocław

22
21
2.1
20
20
19
17
17
16
15
14
14

•986:870 
942:787 

~68:670 
859:773 
875:793 

916:810 

901:954 
8 00:872 

747.881 
724:812 

758:928 
861:959

Zwycięstwo 
hokeistów Moskwy

Hokejowa reprezentacja Mo 
skwy rozegrała kolejne spot­
kanie w Kanadzie. W Edmon- 
ton hokeiści radzieccy pokona 
li miejscową drużynę Edmon- 
ton Oil Kings 6:2 (2:1, 2:0, 2:1). 
Spotkanie oglądało ponad 7 
tys. widzów, (j)

WYNIKI WALK

Oto wyniki wczorajszych 
walk półfinałowych. Zwy­
cięzcy (nazwiska ich podaje- 
my drukiem tłustym) spotka­

ją się dzisiaj o godz. 9 w hali 
nr 16 w walkach finałowych.

Waga musza: Romaniszyn 
(Stal - St. Wola) przegrał jed­
nogłośnie na punkty z Zbignie 
wem Olechem (Pafawag); Ku- 
kier (Avia) po ciężkiej walce 
pokonał jednogłośnie na punk 
ty Artura Olecha.

Waga kogucia: Zawadzki 
(Zawisza) wypunktował Ku­
leszę (Gedania); Bendig (Za­
wisza) wypunktował Milczar­
ka (Pafawag).

Waga piórkowa: Sygacz (A- 
via) przegrał z Adamskim (A- 
storia); Czapko (Legia) wy-

Mistrz Polski w wadze kogu 
ciej Gutman (na zdjęciu po le 
wej) niespodziewanie przegrał 
z bydgoszczaninem Bendi- 
giem.

Fot. — K. Przychodzki

Specjalnie na tę uroczystość 
przyjechał również były pre­
zes Surmy minister gospodar­
ki komunalnej mgr. Stanisław 
Sroka. Po zagajeniu i odczy­
taniu sprawozdania z działal­
ności klubu nastąpił kulmina 
cyjny punkt akademii — wrę­
czenie odznaczeń.

Zastępca przewodniczącego 
Rady Narodowej m. Poznania 
mgr Edmund Krzymień od­
znaczył klub Honorową Odzna 
ką miasta Poznania. Z kolei 
prezes dyr. Włodzimierz Do­
mino odznaczył złotą odznaką 
Surmy zasłużonych działaczy: 
ministra Stanisława Srokę, 
przewodniczącego Prezydium

Jerzy Pawłowski 
zwycięża w stolicy

30 I. po raz pierwszy w 
tym roku startowali w War­
szawie nasi czołowi szabliści. 
Uczestniczyli oni w turnieju 
międzyośrodkowym. Na plan­
szy stanęli wszyscy zawodni­
cy objęci przygotowaniami 
przedolimpijskimi. Jedyną nie 
spodzianką turnieju były po­
rażki Pawłowskiego, Zabłoc-
kiego Ochyry ze słabym

Kto tak typował...
W sobotę na boiskach piłkarskich 

Anglii rozegrano czwartą rundę 
spotkań pucharowych.

Oto wyniki 13 spotkań, 
tych zakładami Totalizatora 
towego: 

Blackburn — Blackpool 
Bristol Rovers — Preston 
Chelsea — Aston Villa 
Crewe — Tottenham 
Hudderfield — Lutom
Leicester — Fulham
Liverpool — Manchester

obję-
Spor

Utd.

RN m. Poznania
Frąckowiaka oraz

Franciszka 
Zygmunta

Wandziochem, który zajął 
piero 11 miejsce.

Ostatecznie w sobotnim 
nieju zwycięstwo odniósł

do-

3:3
1:2
2:2

2:1
1:3

Scunthorpe — Port Vałe 8:1
Sheffield Utd. — Nottm. Forest 3:0
Sheffield Wed. - Perterborough 2:0
Swensea — Burnley 
West Bromwich — Bolton 
Wolves — Charlton

2:0

Kosmowskiego, Antoniego Ba 
zaniaka, Józefa Walerczyka, 
Wincentego Urbaniaka i Aleksa 
ndra Ponickiego.

Na zakończenie goście m. 
in.: przedstawiciele poznań­
skich klubów wręczyli działa 
czom Surmy honorowe odzna 
ki, dyplomy, życząc dalszej 
pomyślnej pracy na niwie 
sportowej, (ik)

rzy Pawłowski

tur
Je-

9 zwyc.
Dalsze miejsca zajęli: Ochy- 
ra 8 zwyc., Zabłocki i Piasecki 
— po 7 zwyc.. (PAP)

nr - esi 7:3
Hokejowa reprezentacja CSR, 

po trzech zwycięskich meczach w 
Szwajcarii, przybyła na dwa me 
cze do NRF. W pierwszym cze- 
chosłowacy doznali sensacyjnej 
porażki z drużyną NB? a;7

Anglia - Polska 5:0 w tenisie
1X7 czoraj w hali stołecznej Gwardii zakończyło się między 
' ’ państwowe spotkanie w tenisie Anglia — Polska.

Także w drugim dniu Anglicy wygrali 
dynki.

wszystkie poje-

Gąsiorek, chociaż zagrał le-

Styczeń 
niedziela 

31
Luty 

poniedz.
1

Imieniny
Juliusza, 

Ignacego

Słońce: 
wsch.: g. 7.37 
zach.: g. 16.35

Teatrg
W POZNANIU: 
(NIEDZIELA) 

OPERA — g. 19 „Łaknie” 
POLSKI — gt 12 „Lampa Allady- 

na” (bajka); g. 16 „Fircyk w za­
lotach”; g. 19 „Głupi Jakub” 

NOWY — g. 19 „Osioł i cień” 
OPERETKA — g. 15 „Fajerwerk” 

(przedst. zamkn.)
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Tygrys 

tańczy dla Szu-Hin”
STUDIO (Dom Drukarza) — g. 15 

i 17.30 „Królewna Śnieżka” 
PONIEDZIAŁEK — nieczynne

W WOJEWÓDZTWIE:
(NIEDZIELA)

GNIEZNO — „Balik gospodarski” 
KALISZ — „Romans z wodewilu” 
ŻNIN — „Drzewa umierają sto­

jąc”

Kina
W POZNANIU I W POWIECIE:

(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK) 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.45, 18, 

20 „12 gniewnych ludzi” (amer., 
16 1.); poniedz. g. 15.30, 18, 20.15 
„Mężczyźni w spodenkach” (wło- 

j ski 12 1.)

BAŁTYK — g. 15.30, 18, 20.30 „Lu­
natycy” (polski 18 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30, 20 „Ojciec narzeczonej” — 
(amer. 14 1.); poniedz. — g. 15—20 
„Przystanek na peryferiach” — 
(czeski)

DOM KULTURY MO — g. 11 baj­
ki; g. 15, 17.30. 20 i poniedz. g. 
15 „Amerykanin w Paryżu” (ame 
rykański 12 1.); g. 17.30 i 20 — 
seanse zamkn.

MALTA — g. 10—12 „Godzina 12.30” 
(rum. 10 1.); g. 14 seans zamkn.; 
g. 16—20 „Gorzkie zwycięstwo” 
(franc. 14 1.); poniedz. g. 16—20 
„Ani widu ani słychu” (franc. 
12 1.)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 „Na tropie” (franc. 18 1.); 
poniedz. g. 15.45—20.15 „Siostry” 
cz. II (radź. 16 1.)

MUZA — g. 10—20 „Liii” (amer. 16 
lat)

OSIEDLE — g. 16—20 „Dom pani 
Tellier” (franc. 18 1.); poniedz. 
g. 16—20 „Zakazane piosenki” — 
(polski 14 1.)

PANCERNIAK — g. 10 bajki; g. 11 
„Wielka przygoda” (szwedz. 7 1.); 
g. 15, 17.30, 20 i poniedz. g. 17.30 
„Ostatnia sprawa Trenta” (szwedz 
ki 16 1.)

PIAST — g. 15 program składany; 
g. 17 i 19 „Windą na szafot” — 
(franc. 18 1.)

RIALTO — g. 10 i 12 „Mistrz Pi­
casso” (franc.); g. 13.30. 15.45, 13, 
20.15 i poniedz. g. 15.45—20.15 — 
„Traper z Kentucky” (amer. 16 
lat)

SCALA — g. 10 i 11.30 bajki; g. 
16—20 „Atomowa kaczka” (ang. 
12 1.); poniedz. g. 16 „Wizyta 
N. S. Chruszczowa w USA”; g. 
18—20 „Wujaszek Jacinto” (hiszp. 
12 1.)

TARGOWE — g. 17 i 19.30 „Nocą, 
kiedy przychodzi diabeł” (NRF 
16 1.)

TĘCZA — g. 11 i 12.15 bajki; g. 
14 i 16 „Tajemnica wiecznej no­
cy” (radź. 7 1.); g. 18 i 20 „Ich 
wielka miłość” (amer. 18 1.); po­
niedziałek g. 16 „Tajemnica wiecz 
nej nocy”; g. 18 i 20 „Ich wielka 
miłość”

WARTA — g. 10—13 bajki; g. 15, 
17.30, 20 „Proces został odroczo­
ny” (NRD 16 1.); poniedz. g. 15, 
17.30, 20 4,Pierwszy po Bogu” — 
(franc. 16 1.)

WOJSKOWE — g. 10 bajki; g. 17 i 
19.30 „Winchester 73” (amer. 12 
1.); poniedz. g. 17 i 19.30 „W o- 
kopach Stalingradu” (radź. 12 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 13.30 bajki; g. 14.45, 17, 19.15 
„Biedni, ale piękni” (włoski, 18 
1.); poniedz. — nieczynne

WRZOS (Mosina) — g. 15, 17.15, 
19.30 „Awantura o Basię” (pol­
ski 7 1.); poniedz. — nieczynne

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 14 — 
„Piłeczka i latawiec” (7 1.); g. 15, 
17 i 19 „Minuta zwierzeń” (franc. 
18 ].); poniedz. — nieczynne

ZNICZ (Żabfkowo) — g. 15 „Chło­
piec z Gutaperki”; g. 17 i 19 — 
„Uśmiech nocy” (szwedz. 18 1.); 
poniedz. (Luboń) — g. 19 „Chło­
piec z Gutaperki”

FOTOPLASTIKON — g. 9—21 — 
„Londyn — rok 1958”

W WOJEWÓDZTWIE:

GNIEZNO — Polonia; „Morder­
ca mimo woli” (jap. 18 1.); Lech: 
„Rywale przy kierownicy” (NRD 
12 1.); KALISZ — Stylowe: „Bia­
ły niedźwiedź” (polski 14 1.); Wol­
ność: „Romans na przedmieściu” 
(czeski 16 1.); Syrena: „Popiół i dia 
ment” (polski 18 1.); LESZNO — 
Panorama: „Cafe pod Minogą” — 
(polski 18 1.); OSTRÓW — Roma: 
„Siostry” (radź. 16 ].); Słońce: 
„Naśladownictwo wzbronione” — 
(franc. 16 1.); PIŁA — Iskra: „Lot­
na” (polski 16 1.)

Radio
(NIEDZIELA)

PROGRAM II (Poznań)

8.25 — komunikaty; 8.36 — prze­
gląd prasy; 8.50 — „Radioproble- 
my”; 9 — koncert — zagadka; 9.25 
kronika studencka; 9.40 — pozn. 
koncert życzeń; 10.20 — felieton 
literacki; 10.30 — „Nowe nagra­
nia”; 11 — „Wspólnicy” i „Ideal­
ne małżeństwo” — nowele; 11.30 — 
muzyka ludowa: 12.10 — transm. 
z turnieju bokser. „Trybuny Lu­
du”; 13.15 — „Historyk bliski czy­
telnikowi”; 13.30 — aud. literacka; 
13.50 — koncert życzeń z W-wy; 
15 — słuch, dla dzieci; 15.45 — me­
lodie Straussów; 16.30 — koncert 
chopinowski; 17.05 — koresponden­
cja z zagranicy; 1705 — karnawa­
łowy podwieczorek, tan.; 19.05 — 
„Cezar to mój przyjaciel” — słu­
chowisko; 20 -+ wiecz. serenada; 
20.30 — wyniki PGL „Koziołki”; 
20.35 — taneczne rytmy i piosenki; 
21.26 — sport; 21.30 — aud. literac­
ka; 22 —. sport: 22.40 — gra Wróci. 
Kwint. Rytm. PR; 23 — muzyka 
różnych narodów — Węgry.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.04, 
17, 19, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)

PROGRAM II (Poznań)

6.50 — gimnastyka; 7 — „Radio- 
Reklama”; 7.15 — „Błękitna szta­
feta”; 8.36 — przegląd prasy; 8.45 
muzyka lud.; 9.10 — gra Sekstet 
PR; 9.40 —■ Międzynar. Uniwersy­
tet Radiowy; 10 — koncert kame­
ralny; 10.30 — przegląd filmowy 
„Kamera”; 11 — kalejdoskop mu­
zyczny; 11.30 — przekrój muzycz­
ny tygodnia; 12.15 — „Kalendarz 
Wlkp. Rolnika”; 15.10 — „Fala 56”; 
15.30 — dla dzieci starszych; 15.50 
walc z operetki „Królowa filmu”; 
16 — ludowe melodie tan.; 16.15 
soliści poznańscy; 16.45 — Słucha­
cze piszą — my odpowiadamy; 17 
„Radiowy magazyn dla kobiet”; 
17.45 — sport; 17.50 — śpiewa „Ma­
zowsze”; 18.05 — gawęda teatral­
na; 18.35 — muzyka i aktualn.; — 
19.05 — „Co się wam najbardziej 
w tej audycji podoba?”; 19.35 — me 
lodie tan.; 19.45 — koncert ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR; 20.25 — „Od 
A do Z”; 20.40 — koncert Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR; 15.27 — sport; 
21.40 —• gra orkiestra Eddie Barc- 
lay’a; 22 — Uniwersytet radiowy; 
22.15 — „Debiuty pisarskie”! 22.35 
taniec i piosenka; 23 — muzyka 
klasyczna; 23.22 — muzyka tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 17.25, 19, 21, 23.50.

Telezuizja
(NIEDZIELA)

14 — „Kariera Nikodema Dyzmy” 
— film fab. prod. polskiej; 16.30 — 

\program dla dzieci; 17.45 — „Bar­
wy! uczuć” — estrada poetycka; 
18.15 — film krótkometraż.; 18.30 
reportaż film, z przedolimpijskie- 
got turnieju /boks. „Trybuny Lu­
du”; 18.45 -/.film pt. „Ziemia opol 
ska”; 19 — dziennik telew.; 19.40 
film krótkometr.; 19.50 — teletur­
niej — „20 pytań”; 20.50 — „Jak 
zabić bogatego wujka” — film 
fab. prod. ang. (od lat 18).

(PONIEDZIAŁEK)

18 — „Eureka” — mag. pop.- 
nauk.; 18.30 — „Gospodarze i lo­
katorzy” — progr. publ.; 19 — 
„Uroki Polihymnii” — widów, mu­
zyczne; 19.30 — dziennik; 20 —

„Polski Nil” — reportaż; 20.30 — 
„Bunt aniołów” — teatr telew.; 
21.50 — ostatnie wiad.; 21.55 — re­
portaż film. — z Turnieju Bokser­
skiego „Trybuny Ludu” i P. Z. B.

Koncerty
AULA UAM — niedz. i poniedz. — 

godz. 19.30 koncert symfoniczny, 
dyrygent — Zdzisław Szostak, so 
listka — Franciszka Kielasińska 
(fortepian).

Wystawy
CBWA — „Odwach” — g. 10—17 — 

„Wnętrze i grafika”

KLUB MPiK — g. 12—20 „Wystawa 
rysunków i karykatur Adolfa 
Hofmeistra”

KLUB „OD NOWA” — g. 16—22 
„Wystawa malarska J. Rybar- 
czyka i R. Skupina”

BLIBLIOTEKA RACZYŃSKICH — 
g. 10—17 „Wystawa miniatur
Anny Chamiec”

PAŁAC DZIAŁYŃSKTCH — g. 10 
—18 „Wystawa krónickich ry­
sunków Janiny Szczepskiej”

Cyrk
AEROS — g. 19 (hala MTP nr 16, 

ul. Śniadeckich, tel. 622-02)

Dyżury pełnią
(NIEDZIELA)

SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 
SZEI (chirurgia, wewnętrzne i o- 
tolaryngologia) — ul. Mickiewi­
cza 2, tel. 81-96

(PONIEDZIAŁEK)

SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­
SIA — chirurgia — wewnętrzne 
ul. Walki Młodych 7, tel. 98-56

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LE­
KARSKIE I DENTYSTYCZNE — 
ul. Głogowska 16, tel. 620-00 co­
dziennie od 18 do 6 rano, w świę 
ta od g. 15.

APTEKI: niedziela i poniedz. — 
Mickiewicza 22, Lampego 2, 
Dzierżyńskiego 107, Matejki 1, 
Głogowska 146, Główna 53.

(opr.: ww)

piej niż w piątek z Pickar- 
dem, uległ, niestety, w wyso­
kim stosunku Knightowi 3:6, 
1:6, 1:6.

Pickard pokonał Radzia tak 
że w trzech setach 6:1, 6:4, 
6:4. W drugim secie Polak wy 
równał ze stanu 0:4 do 4:4. W 
grze podwójnej niespodziewa­
nie dobrze spisali się ambitnie 
grający poznaniacy Gąsiorek 
i Piątek. Doskonały debel an­
gielski Knight — Pickard zwy 
ciężył dopiero w czterech se­
tach, po szczególnie zaciętej 
walce w dwóch ostatnich. Koń 
cowy wynik gry podwójnej 
6:4, 6:4, 6:8, 9:7 dla Anglików. 
Wynik meczu Anglia Polska 
5:0. (m)

. k i I @

Niedziela, 31 stycznia
Godz. 8 — MISTRZOSTWA okrę­

gowe juniorek, juniorów i se­
niorów w 7-osobowej piłce ręcz 
nej. Sala przy ul. Marceliń- 
skiej.

Godz. 9 — III przedolimpijski TŁ R 
NIEJ BOKSERSKI „Trybuny 
Ludu” i PZB (walki finałowe). 
Hala MTP nr 16

Godz. 10.30 — LECH Ib — SPÓJ­
NIA Gdańsk. Spotkanie k o • 
szykarzy o mistrzostwo 
II ligi. Sala przy ul. Matejki.

Godz. 15.30 — MISTRZOSTWO o- 
kręgowe w 7-osobowej pile® 
ręcznej (finały). Sala przy ul. 
Marcelińskiej.

Godz. 17.30 — LECH — AZS Wro­
cław. Spotkanie koszyka- 
r e k o mistrzostwo I bgt 
Sala przy ul. Matejki.

Godz. 18 — AZS — Leszno. Spotka­
nie kosz, ykarzy o mi­
strzostwo II ligi. Sala przy ul. 
Młyńskiej.

Godz. 19 — OLIMPIA — POLONIA 
W-wa. Spotkanie koszyka- 
r e k o mistrzostwo I ńgi« 
Sala przy ul. Marcelińskiej.


